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Polski projekt rozbrojenia moralnego 
przedłożony konferencji rozbrojeniowej

G en ew a 14. 2. P A T . W  dniu w czorajszym  d e leg a ­
cja  polska z ło ż y ła  przew odniczącem u konferencji 

i rozbrojeniow ej, H endersonow i, propozycje, d o tyczą­
c e  stopni-owego zrea lizow an ia  rozbrojenia m oralne­
go. P rop ozycje  te  są  następujące: 1) Reform a w  pra 
w o d a w stw a ch  naroaow ych  przez określen ie  całej 

k a tegorii c zy n ó w , sprzecznycn  z dobrem i stosunka­
m i mi ędz yn a r od o  w  cm i i n iebezpiecznem i dla pokoju 
św ia ta , jak naprzykład: podburzanie do w ojny, pro­
paganda, zm ierzająca do nakłonien ia państw a, by  
.pogw ałciło  praw o m iędzynarodowe-, um yśln e  rozpo­
w szech n ia n ie  fa łszy w y ch  lub zn iekształconych  w ia­
dom ości oraz fa łsz y w y ch  dokum entów , m ogących  
zak łócić  stosunki m iędzy państw am i. 2) P rasa : W o ­
b e c  tego, że  dzienniki i periodyki działają na opinię 
publiczną i mają przez to znaczny w p ły w  na ży cie  
m ięd zyanrodow e, rząd polski proponuje zw o łan ie  w  
iak  n ajszyb szym  cza sie  konferencji reprezentantów  
zw ią zk ó w  za w o d o w y ch  dziennikarzy i w y d a w có w , 
ce lem  przestudiow ania zarządzeń, k tóre m eg ły b y  
b y ć  p o w zię te  dla zapew nien ia  realizacji idei rozbro-
i-enią m oralnego w  dzied zin ie  prasow ej. 3) W y ch o ­

w an ie: P ożąd ane jest poddać ogólnej. rew izji podrę­
czniki szkolne, w p row adzen ie  w  uczelniach w szel­
kich stopni nauczania o L idze N arodów , o  w spółpra­
c y  m ięd zyn arod ow ej i o życiu  innych narodów , jak 

rów nież zachęcanie ze  strony rządów  do zbliżenia

m iędzy studentam i i ciałam i nauczycielskiem u po­
szczeg ó ln y ch  krajów. 4) Radjo, kino. teatr: Rząd poi 
ski proponuje p o w zięcie  zarządzeń , celem  zapobie­
żen ia  w  tej dziedzin ie nadużyciom  niebezp iecznym  
dla porozum ienia m iędzynarodow go. O ile chodzi o 
radjo. to rząd polski uw aża , że  u czyn im y p o -  ażny  
krok naprzód przez zaw arcie  konwencji ogólnej w  
tej dziedzinie. Rząd po'ski proponuje, by państw a  
zob o w ią za ły  s ię  zakazać w y św ietla n ia  film ów  oraz  
daw ania  przed staw ień  teatralnych, zd-olnych rozją­
trzyć  stosunki m iędzynarodow e, z drugiej zaś stro­
ny popierać, naprzykład  przez uw oln ien ie od podat­
ku, film y i przedstaw ien ia , propagm ące pokój. 5) 
U w agi ogó lne: R ozum ie się  sam o przez się , że  zre­
a lizow an ie  koncepcji, dotyczącej stan ow isk a  rzą­
dów  w ob ec  działa lności jednostek, pozbaw ione b y ­
łob y  w szelk iej w artości, jeśliby pań stw a w  sw oich  
w zajem n ych  stosunkach nie respekł o w a ły  zasadniczej 
idei rozbrojenia m oralnego. O m awiane tu dzieło  n ie  
będzie pełne, jeżeli polityka zagraniczna państw  nie 
będzie w z g -o d Ł  z w ysiłkam i, czynionem i p rzez  nie 
na rzecz  rozbolen ia  m oralnego.

Rząd polski proponuje przekazanie sprawy rozbro 
jenia moralnego komisji głównej, która niewątpliwie 
zechce powierzyć podkomisji zadanie opracowania 
koniecznej lub koniecznych konw&ncyj.

Angieteki minister spraw zagr. --
optymistą co do rezultatów  hselerenclf rtKkraleeiaweJ

Paryż, 14. 2. (B) yy przejeździe z Genewy 
do Londynu angielski m inister spraw zagrani 
cznyeh sir John Simon przyjechał wczoraj do 
Paryża i wieczór złożył premjerowi Lavalowi 
wizytę, która trw ała 20 m inut. Jak  z kół pom 
formowanych donoszą, w rozmowie obu m ini 
strów poruszono między innemu także dotych 
czasowy przebieg konferencji rozbrojeniowej 
i kwestję porozumienia francusko-angielskie 
go w snrawie konferencji reparacyjnej. O pu­
szczając pałac m inisterstwa spraw zągramcz-

riych sir John  Simon oświadczył dziennika ■ 
rzoin, że nastrój, panujący n a  konferencji roz 
brojeniowej w Genewie, upoważnia go do sta­
wiania pomyślnych horoskopow. Początkowo, 
zapatrywano się na konferencję rozbrojeniową 
mże zbyt sceptycznie. Teraz, jest on przekona­
ny,  że rezultat konferencje Dędzie pozytywny 
i 'd la  sprawy p o k o j u ,  bardzo korzystny. Dziś 
Pi.:cdpt,Ironu m odjechał sir Joim Simon co 
Londynu,

Górnicy Za p Lff ąbf w rckfrgo f Krakowskiego
pre IJrmuiN r.trelk z dniem 18 Łun.

(T elefon em  o d  n a szeg o  k o r e s p o n d e n ta )

1) utrzym anie obecnych płac, 2) przywrócę„Sosnowiec, 14. 2. (K) Wobec ostatecznego 
rofcbicia rokowań między przedstawicielami 
związków górniczych i pracodawców, obrauo 
wał tu  dziś Kongres delegatów i mężów zaufa 
m a Cenlr. Związku Górników (PPS), skupia­
jącego większość robotników Zagłębia Dąbrów 
skiego i Krakowskiego. S p r a w o z d a n i e  z prze­
biegu rokowań złożyli pp. Bielnik i I 'npuga 
(Kraków), poczem po kilkugodzinnej b u rz li­
wej dyskusji postanowił zjazd, z uwagi na  
tie s ły ch an ą  nędzę, panującą wśród rzesz gór­
niczych i niczem nieuzasadnione żądanie obniż 
Jki płac o 8 proc.- proklamować strajk pow­
szechny w obu ZagłęLiach z dniem 18 bm. 
(czw°rtek), o iBe do tego terminu pracodawcy 
nie cofną postulatu obniżki plac- S trajk bę­
dzie prowadzony pod następującemu hasłami;

za m e- 
u*ray-

nie 100 -procentowego wynagrodzenia 
dziele i święta przy ciągłej pracy, 3) 
nianie urlopów ustawowych.

Kongres w uchwale swej ostrzega rząd, by 
nie pozwolił na naruszenie przez pracodawców 
ustawodawstw a socjalnego, w szczególności 

w dziedzinie urlopów', przyczeni oświadcza, że 
klasa robotnicza .potrafi zam ach ten solidai

nie odeprzeć.
Dalsza rezolucja wzywa włactze C. Z w. Góm 

do rozciągnięcia strajku na Górny Śląsk.
Zaznaczyć należy, że wśród zebranych roz­

wijano silną agitację za proklamowaniem t zw. 
czarnego strajku, który pociągnąłby za sobą 

zniszczenie kopalń. Jednego z podburzających 
agitatorów komunistycznych aresztowano.

Dodać najeży, że propozycję arbitrażu, wysu 
niętą przez inspektorat pracy, odrzucił również 
sanacyjny Z. Z. Z.

Proces o olbrzym; spadek po 
zmarłym multi-mili. żydówsk m

śza n g lia j. (Ź A T .) Ezira Abdul H aridoon , k tó ry  
pretenduje d o  spadku w  w y s o k o śc i 150 m il jon ó w  
d o la r ó w  po zm arłym  m ulti- m iljuinerze ż y d o w sk im  
A ron ie  H a rid o o n  z w r ó c ił  s ię  o  p om oc p ra w n ą  d o  
k ró la  Iraku F e isa ia  Ez>-ą H aridoon  stw ie rd za , i ż  
z m a rły  mul ii-* nul jo n er  u ro d z ił s ię  w  Ba®dadaiŁe i  
n igd y  o b y w a te lem  an g ie lsk im  n ie  b y ł, le c z  u w a ża ­
n y  b y ł za  o b y w a te la  Iraku . P o d łu g  u s ta w  o b o w ią ­
zu ją cy ch  w  Iraku ięd yn ie  1/3 sp adk u  m oże b y ć  
przek azatfa  o so b ie  w sk a z a n y ' w  te sta m en cie , ptMO 
s ta łe  2/3 p rzy  patia ją  w  ud zia le  krew nym . Jak  wia-< 
dolno. H aridoon  z a p isa ł w  sw y m  testa m en cie  ca-* 
ły  sw ó j o lb r zy m i m ajątek , p r zy n o szą cy  miesięcz-* 
n ie  600,(Kk) d o la r ó w  doonodiu, sw e j  żo n ie  Cndóoe 
L in- Czdihau H aridoom , n a to m ia st auii cen ta  zm a rły 1 
n ie  p rzen a czy ł na c e le  filantropijn ie, and w ż  d k l  
sw y ch  k rew n y ch  na D a lek im  W pchlodme ln d ja c k , 
Iraku  i  P a le sty n ie .

P r o c e s  ten  sp a d k o w y , k tó r y  w y w o łu je  w ie lk i®  
z a in te r e so w a n ie  w  k o ła c h  ż y d o w sk ich  o d b ęd zie  s i ę  
za  tr z y  nr iesdące przed  n a jw y ższy m  trybunał JB, 
a n g ie lk s im  w  Szan gh aju . Sąd  o d r z u c ił żą d a n ie  
proton,denta d o  sp adk u , a b y  w y z n a c z y ć  ku ratora  
spadku a ż  d o  w y n ik u  procesu .

 o§o----
FUZJa  W PRZTMiTŚLE .^AFTOIWTM.

W ied eń . 14. 2. P A T . „N eues W ien er  T njgjhUiait1 
p o tw ierd za  d o n ies ien ie , ż e  p o s ta n o w io n a  w  le ćaę 
r. u, fuzja  to w a r z y s tw a  „C redit G eńeaal d e  PetroiI“ 
z  „b.ooi»tc F ran caiise  d e  M a ło p o lsk a 11 —  b ę d z ie  uh 
r ze cz y w istn io n a  w  n a jb liższy m  -zasie. „Credit 
G en em ’ obejm uje T o w a r z y s tw o  M a lu p o łsk ie , 
p rzyczem  za każdych 100 fr a n k ó w  w a r to ś c i  u o n d  
naln ej a k cji T o w a r z y s tw a  M a ło p o lsk ie g o  d a n e  b ę ­
d ą  ak cje  na w a r to ść  n o m in a ln ą  r ó w n ie ż  100 fr a n ­
ków . Z łączon e to w a r z y s tw a  w y d a ją  6 proc . 10-let« 
nie  o b lig a c je , k tó re  b ęd ą  w  p ie rw sz y m  rzęd z ie  za -  
b czp ieczo n e  na w ła s n o ś c i  p o lsk ich  to w a r z y s tw  na- 
fto w y c h  z  w y łą c ze n iem  z tych  tra n za k cy j M ało ­
p o lsk ie g o  T o w a r z y s tw a  K a rp a ck ieg o . E m isja  w y ­
n o s ić  b ęd zie  p r z ep u sz c za ln ie  b lis k o  100 miiljomów  
franków . „
GEN. N O B IL E  B U D O W A Ć  B Ę D Z IE  ST E R Ó W C E  

D L A  ŚO W IE T O W
B erlin . 14. 2. P A T . G en era l N o b ile , k tó ry  prze­

jeżd ża ł w czo ra j p rzez  B erlin , z a w a r ł z a  zgodą  
M u ss o łM c g o  z  so w icck io n ii w ład zam i lo tn iczem i 
4-letn i kontrakt, na za sa d z ie  kLórego obejm uje s ta ­
n o w isk o  g łó w n e g o  k o n stru k to ra  b u d o w y  stero w -  
c ó w  w  S o w ieta ch  N o b ile  ma w z ią ć  ud zia ł w  e k s­
pedycji po larnej, o rg a n izo w a n ej p rzez  Instytut a r ­
ie tyczny w  L en in grad zie .

Zwycięstwo Japończyków pod Charbinem
Paryż, 14 2. (B) Donos.-.) j Szanghaju ż<- , pończyków stracili Chińczycy 40 zabdycb. 

koło Gharbiua doszło dziś jv  walki n rędzc kilj;udzies.*ecu rannych. Wielu chińskich iol- 
wojskam  i h rńsi”'emi a j|f>oi.skiemi. W t: -.n ; nierzy dostało sję do niewoli, 
watki, k tóra zajtończyła się zwycięstwem Ja- ‘
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Kartele i mopsie państwowe 
irsrezą etottyć ceny!

Pomimo wszelkich wysiłków, jakie czynił 
rząd. dążąc do podniesienia ceny produktów 
rolniczych, slan finansow y rolnictwa polskie­
go jest coraz gorszy, i 4c do tego stopnia, że o- 
kazało się koniecznern powołanie specjalnej 
komisji w celu obmyślenia środków, któreby 
zapobiegły grożącej katastrofie. Środki fo — 
w zakresie zaległości podatkowych i socjal­
nych. przepisów licytacyjnych Ud., które w 
bliskim czasie m ają być wydane w drodze 
zarządzeń rządowych, będą mimo wszystko 

jednak- tylko paljatyw am i, a nie rozwiążą one 
zasadniczych trudności- z jakiem i walczy rol­
nictwo polskie. Tym zasadniczym problemem 
jest kw estja stosunku cen produktów rolni­
czych do cen towarów przemysłowych i łączą

j ry  są dziś o połowę tańsze niż w roku 1928, 
to jedynie towary skartelizowane podrożały o 
8 procent. Grupa towarów skartelizowanych 
obejmuje szereg artykułów  masowego użycia, 
jak  węgiel, żelazo, produkty naftowe, cement 
produkty chemiczne, papier m aszyny rolni­
cze, drożdże itd., jest zatem rzeczą zrozum ia­
łą że sztuczne podtrzym ywanie cen _* 100 
procent wyższych niż to odpowiada # obecnemu 
ogólnemu pozio-mowi cen odbija się jak naj- 
fatalniej na zdolności nabyw czej mas ludno­
ści, a przez wyczerpywanie tej zdolności n a ­
bywczej także na stanie innych, nie skartelizo 
wanych gałęzi przemysłu.

Próbę obrony tej polityki k a r le l i  znajduje­
m y w ostatnim  •,Przeglądzie Gospodarczym '

je wprawdzie, że istnieje ogromna różnica cen 
między towaram i skarlelizowanemi a innemi, 
twierdzi jednak, że chcąc lej dysproporcji za­
radzić trzebaby wprzód wskazać, z jakiego 
źródła kartele m iałyby pokryć straty. jakie 
wynikną dla nich ze zniżki cen Takie posła-- 
Swionic sprawy jest jednak zupełnie błędne. Ani 
rolnictwo wszakże ani nieskartelizowane ga­
łęzie przemysłu nie mogą postawić sobie py­
tania. jak pokryć stratę wskutek zniżki cen, 
ir jednak zmuszone są ceny swe obniżać bez 
względu na straty. Nie chodzi w tym wypad­
ku o to, by zrównać wszystkich w nieszczę­
ściu, jak twierdzi p. E. R., lecz idzie o to, że

G enew a. 14. 2. P A T . Z ź ró d e ł w ia ry g o d n y ch  d o ­
w ia d u jem y  się . że  d e leg a c ja  Chin zd ecy d o w a n a

ca się z tern sprawa zdolności nabywczej wsi. j (organie „Lewialana"), gdzie p- E. R. przyzna 
Dotychczas sfery rolnicze upatryw ały zbawię 
nie jedynie w podnoszeniu cen swych predu 
któw przy pomocy najróżniejszych środków, 
jak  prem ij eksportowych, cel przywozowych 
na zboże, interwencji Państwow ych Z akła­
dów Zbożowych itd. Polityka ta jednak, do 
której w pełni rząd się zastosował- nie dopro 
wadziła do pożądanego rezultatu i nie mogła 
do niego doprowadzić, gdyz wobec ogólno­
światowego gwałtownego spadku cen zboża 
Polska nie mogła pozostać odosobnioną w y­
spą o wysokich cenach rolni-czych.. Stos > v:ma 
przez rząd polityka sztucznego podtrzvmv va 
nia c(’n zarówno towarów rolniczych jak i 
przemysłowych z konieczności musiała zapro­
wadzić nli manowce, gdyż zrozumieć można 
jeszcze podtrzymywanie z pewnych uzasadnio 
nych względów cen niektórych towarów, ale 
*tirzvmy warde na wysokim poziomie cen 
'Wszystkich towarów traci jakikolwiek sens. 
gdyż społeczeństwu w k ra ju  ani żaemc-j jego 
warstw ie nie przynosi pożytku I r  wzbogaca 
jedynie zagranicznych odbiorców, którzy po 
cenach dum pingowych nabyw ają nasze towa­
ry  znacznie taniej niż konsum ent krajow y.
Polityka ta  prowadzi do takich absurdów, że 
kraj, produkujący pewne towary, musi z# nie 
płacić znacznie drożej niż kraj, nie produku­
jący  ich wcale, rak, iż słusznein jest powie­
dzenie, że posiadanie złóż węgla, żelaza, ro­
py, itp. jest dla danego kraju raczej nieszczę­
ściem! Czyż nie jest to skończonym nonsen - 
sem że Anglja- pokrywająca własną produk­
cją  zaledwie 20 procent swego zapotrzebowa­
n ia  żywności, płaci za m ąkę pszenną 28 zł. za 
100 kg, gdy w Polsce cena jej wynosi 38 zł, 
luf, za naftę 35 zł- gdy w Polsce cena (hurtów  
n,a) wynosi 48 zł.? Podobnie cukier, ryż, k a ­
wa, wełna, surówka odlewnicza itd. są w A n- 
glji o połowę tańsze niż w Polsce!

Obecnie już i rolnictwo nasze zrozumiało, 
że nie może widzieć swych nadziei w podno­
szeniu cen swych wytworów wbrew przemóż 
nej zniżkowej tendencji światowej, lecz, że 
Warunkiem niezbędnym przywrócenia rolnic­
tw u polskiemu zdolności nabywczej jest obni­
żenie cen towarów przemysłowych i to spe­
cjalnie tych towarów, które dzięki dyktatowi 
karteli utrzym ują się n a  niezwykle wysokim 
poziomie. W yrazem  tej nowej orjentacji sfer 
Volniczych jest m em oriał Koła Rolników Ti. R. 
przedstawiony rządowi 5. b m. Memor.jał ton 
wskazuje głównie na ogromną dysproporcję 
pomiędzy cenam i towarów ' skartelizowanveh 
a cenami innych towarów przemysłowych i 
rolniczych. Na dysproporcje tę zwróciliśmy 
już uwagę w artykule z 24. XII. ub. r. p. t.
„Kartele a kryzys", przytaczając tam  według 
danych Instvt.vtulu Badania K onjunktur odno 
śne cyfry. W skazaliśmy przedewszystkiem, że 
W porównaniu z rokiem 1928 wskaźnik towa 
rów  przemysłowych nieskartelizowanych nbni 
żył się ze 100 na 61-5, w tern towary uzależ­
nione od zasranicv spadły nawet na 43.3. n a ­
tom iast w«kaź"ik tow arów sksrtelizo%-a<• h

ulrzym vwnnie na ogromnie wysokim pozio­
mie cen węgla, żelaza, cementu itd. podraiK 
koszta wytwórczości w innych działach prze-: 
m yslu i uniem ożliwia ich rozwój, powiększa 
bezrobocie itd. Jeżeli cale gospodarstwo spo-i 
łeczne poddaje się prądowi zniżki cen, to m u-j 
sza mu się również poddać i kartele, gdyż sa-* 
m olubna i zresztą krótkowzroczna ich polity-. 
ka dyktowania wysokich cen stoi na  prze-* 
szkodzie wyjściu z kryzysu, którego wszakże, 
warunkiem  jest ogólna zniżka cen i wzmocnię', 
nie siły nabywczej ludności. j

Zupełnie słusznie zatem  wspomniany w y­
żej m em orjał domaga się zaniechania regulo­
w ania cen artykułów  pierwszej potrzeby, któJ 
re jest obecnie zupełnie niepotrzebne, a narto-*! 
m iast żąda, by interw encja państw a ograni-**' 
ezała się do usunięcia tych sztucznych prze ■ 
szkód, jakie swobodnemu układaniu się cen! 
staw iają kartele. Nic jest nawet rzeczą konie; 
czną rozwiązanie karteli, a wystarcza jedynie! 
pozbawienie ich poparcia, jakie państwo uży-j 
cza im w postaci ogromnych ceł ]ub faktycz­
nych m onopo'1. Niemniej słusznie domaga się! 
rolnictwo obniżenia cen towarów m onopolów1 
państwowych, jak tytoniu, soli i spirytusu de 
naturowanego, których wysokie obecnie ceny, 
zmniejszają znacznie ich spożycie.

Pragnąćby należało- by żywa ostatnio ay-, 
s lu sja , jaka się  wywiązała na tem at nadm ier 
nych cen kartelow ych i monopolowych, skło­
niła rząd do zrewidował** swej dotychczaso­
wej p o l i t y k i  W tym  zakresie. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że jedynie obniżenie tych 
nadm iernych cen podnieść będzie mogło zdol­
ność rabyw ezą ludności w Polsce, a zarazem 
zddncsć konkurencyjną Polski na rynkach 
zagranicznych. Dr. B. S.

Chiny ohstsią przy żąr^niu zwołania 
Zproiradzeifia Ligi Narodów

stąp ić . P an u je  p rzek o n a n ie  że R ada L ig i n ie  b ę ­
d z ie  zw lek a ła  ze z w o ła n iem  zg ro m a d zen ia  i zi>ie„ 

jest u trzy m a ć  sw o je  żą d a n ie  z w o ła n ia  n a d zw y cza j rze s ię  n a jp raw d op od ob n iej z końcem  b. m ies ią ca , 
nego zg ro m a d zen ia  L ig i N a ro d ó w , tak, że R a d zie  j  W sz y stk o  pozw ą i p rzyp u szczać, że  n a d zw y cza jn e  
n ie  p o zo sta n ie  n ic  in n ego , jak u czyn ić  za d o ść  tem n j zg rom ad zen ie  R a d y  L ig i o b fito w a ć  będzie  w  uze- 
żądaniu . P a k t L ig i nie p rzew id u je  term inu, w  ja- ’ r e g  n ie z w y k le  d ram atyczn ych  m om entów , 
kim  z w o ła n ie  n a d zw y cza jn eg o  p o sied zen ia  m a na- . ---------

Niema tainego j- orozti mienia japońske-res.
Tak twierdzi urzędowa agenda srw»ccka

M oskw a. 14 2. P A T . A g en cja  „T ass"  in form u je  
z k ó ł u rzęd ow ych , że  p o g ło sk i, d o ty c z ą ce  ta jnego  
p oro zu m ien ia  S o w ie tó w  z Jaiponją w sp rg w ie  M an- 
dżurji n ie  o d p o w ia d a ją  p ra w d zie  i p o le g a ją  na n ie ­
p o rozu m ien iu  P ra w d o p o d o b n ie  p o g ło sk i  te  p o ­

w s ta ły  w sku tek  p rop o zy cji S o w ie tó w , d o tyczącej 
paktu o  n ie a g re sję , k tórą  s w e g o  cza su  rząd s o ­
w ie ck i w o so b ie  L itw in o w a  n a d es ła ł na ręce  Yo- 
sb isb a w y  i na  k tó rą  o d p o w ied z i d o ty ch cza s  nie o- 
trzym ał.

Wielka haussa w N.Jorku
N . Jo rk . 1 4 ,2 . P A T . N a  g ie łd z ie  n o w o jo rsk ie j z a ­

zn a czy ła  s ię  w czo ra j n ie b y w a ła  h a u ssa  p a p ieró w  
w a r to śc io w y c h , k tóre p o d sk o cz y ły  od  z do 15 pun­

k tów . W ed łu g  d o n iesień  d z ien n ik ó w  p rzy czy n ą  tę­
g i, zjaw isk a  jest p rzy jęc ie  p rzez  kom isje  sen atu  
i izb y  projektu  u s ta w y  o  ro zszerzen iu  k red ytów .

Związek Miast wobec małej 
ustawy samorządowej

Kom isja samorządowa Sejmu zwróciła isę 
do związków samorządu terytorjalnego oraz 
do rpofesorów wyższych uczelni specjalistów 
o wypowiedzenie swych uwag co do projektu 
f. zw. „małej ustawy samorządowej." P ierw ­
szy odpowiedział Zw. Miast, składając na  ręce 
m arszałka Sejmu obszerny m em orjał na 32 
stronach maszynowego pisma. Z w. Miast za- 
śadniczo stoi na stanowisku iż t. zw. „m ata 
ustaw a samorządowa" powinna ograniczyć się. 
do uregulowania tylko najważniejszych zaga 
dnień, do usunięcia tylko najw ażniejspych 
braków w ustroju samorząd. O ile chodzi w 
m iasta o powinna ona odnos‘ć się właściwie 
tylko do b. zaboru rosyjskiego i tylko w nie­
znacznym siopniu do pozosałych miast, przy- 

wyno*i 108! Gdy zatem wszystkie inne tow a- czem nie powinno ona uszczuplać dotychcza=o .

wych uzraw nień samorządu. Dla wszystkich 
m iast Zw. Miast w ysuw ał jż w r. ub. tylko 
dwie wspólne tezy: wydzieleni z powiatowych 
zw. samorządowych oraz ograniczenia nadzoru 
nad m iastam i.

Niezależnie jednak od tego zasadniczego sta 
nownska w stosunku do zakresu spraw  ktiJfc 
m ają być załatwione przez „małą ustawę sa­
morządową" Zw. Miast w swym złożonym o- 
statnio memorjale szczegółowo zajm uje się 
postanowieniami odnoszącemi się do s a-m orzą 
du m iejskiego i wysuwa szereg zasrzeżeń.

S p ó ln ib r  lub udziałów  
ca poszukuje Spółdz. Fi­
nansow a dobrze prospe­
rującą z kardalem  do doi.
50f0  7ysk i znaczne. 7gło > 
czeirn p :s* m ne „Ruch” —  . nie. 7 głoszenia pode „Kom  
Kraków, Szczepańska dla lort“ Biuro O głoszń St a- 

A". 9*6* itera, Rynek 8. 962-

Iłi ie s z b a r  .a  do wynaję­
cia w śiódirieśeiu, trzy, 
cztero, pięcio pokojowe, 
pierwszorzędny komfort, 
windy, ceniralnea- ogrzew



..Nr. 47' „NOWY DZIENNIK11 wtorek 16. II. 1932

rjt SZECHTMAN (Paryż)

Zydsi n lin iiiiy 
przed Hdlen

Im igracja żydowska do F rancji prawie, że 
ustala. Kryzys i bezrobocie zatarasowały grani 
ce F rancji dla ubogich żydów z Europy 
W schodniej, Lecz właśnie w ciągu ostatnich 
paru miesięcy daje się zauważyć w Paryżu 

' nowy typ im igranta żydowskiego: żydzi, któ- 
rzy  uciekli z Niemiec, aby się zawczasu u ra ­
tować przed zbliżającemi się rządam i H itlera 
1 jego popleczników. W  pewnej części prasy 
żydowskiej ukazały się naw et wiadomości o 
tem, że cale setki rodzin żydowskich wywę- 
drowało ostatnio z Niemiec do Francji- Liczba 
ta jest naturalnie mocno przesadzona- Tak m a 
sowego enarakteiu im igracja ta jeszcze nie 
pęzj brała, lecz jest faktem, że sporo żydów  
niemieckich osiedliło się osiatnio we F rancji 
jeoyTiie dlatego, aby uniknąć skutków regi- 
m e li hi lerowskiego. Pomimo trudności, z ja - 
kiemi związany jest przyjazd do Francji, no­
wi uchodźcy, rekrutujący się przeważnie ze 
sfer zamożniejszych, dostali się do paryza, i 
w tutejszych hotelach i pensjonatach dość czę­
sto spotkać można tego rodzaju rodziny imi­
grantów  żydowsko-niemieckich.

Korespondent W asz zainteresował się tem 
ujawiiskiem i przeprowadził specjalną ankietę 
wśród szeregu owych „uchodźców od Hitlera". 
Odpowiedzi udzielone przez tych em igrantów 
odnośnie do stanu psychologicznego ludności 
żydowskiej w Niemczech oraz przyczyn, które 
skłoniły ich do emigracji, zasługują na uw a­
gę szerokiej opinji żydowskiej.

Byłoby naiwnością oczekiwać od tych su: 
generis „politycznych emigrantów" jakichkol­
wiek istotnych faktów  o ogólnej sytuacji poli­
tycznej w Niemczech- Z punktu widzenia po­
bocznego są to ludzie przeciętni, niepretendu 
J§cy bynajm niej do szerszego horyzontu poli- 
lyczrego. To co opowiadają ci ludzie jest nie­
bawem i charakterystycznem wyłącznie dla 
owej atmosfery psychologicznej perm anentne­
go lęku i beznadziejności, w  której żyje już od 
przeszfo roku żydostwo niemieckie.

Oto co opowiada zamożny m ało-infeligen- 
tny  ,,kupiec‘‘, pochodzący z Europy W schod­
niej, lecz od dłuższego czasu zamieszkały w 
Niemczech:

— Jedynym  tem atem  rozmów w naszem śro 
dowńsku jest już od wielu m iedoty następu­
jące pytanie: Czy gdy H itler dojdzie do w ła- 
rbry, nastąpi pogrom, czy nie? O tem, żc Hitler 
władzę zagarnie, nikt nie wątpi, T raktuje się

(ż . A. T.)

s c M e n a  
im we Francji

to jako coś nieuniknionego. Niektórzy są prze 
konani żc nastąpi to w  marcu, iniu odraczają 
tę ciężką chwilę do Kwietnia Hub maja. Lecz
wszyscy uw ażają to za kwestję czasu, o per­
spektywach już się nie dyskutuje. D ebatuje 
się jedynie n a j  tem, czy rządy H.tlera rozpo­
czną się od pogromu, czy nie. O tem opinje są 
rozbieżne. Większość nie wierzy lub nie chcs 
wierzyć w niebezpieczeństwo pogromu- Osobi­
ście również pogrom nie wydaje mi się praw ­
dopodobnym, lecz ciągłe omawianie tej moż­
liwości. nieustanne powtarzanie słowa „po­
grom", ogromnie denerwuje i zatruwa wprost 
życie. Trudno jest oddychać, niepodobna pra­
cować. Ponieważ czasy są bardzo ciężkie, zaś 
w interesach więcej się obecnie traci niż zara­
bia, powziąłem decyzję: niech się kotłuje z
tym Hitlerem, ja się narazie przeniosę z rodzi­
ną na jakiś czas do Francji, posiedzę tam  kil­
ka miesięcy i zobaczę, co dalej począć- Może za 
pare miesięcy stosunki się trochę ułożą i upo­
rządkują jeśli zaś nie — Francja też jest prze 
cież krajem...

W cale inaczej brzmią słowa „rdzennie-nie- 
m.eckiego" inteligentnego żyda z Frankfurtu. 
Obcy m u jest ten beztroski stosunek do w y­
darzeń niemieckich. Człowiek ten mocno cier­
pi i jest głęboko w strząśnięty bliskim  trium ­
fem dzikiego, wojującego antysem ityzm u w 
jego Niemczech - 

— Jestem Niemcem, zupełnie takim  samym 
Niemcem jak zwolennicy wszelakich teoryj ra 
sowych. Rodzina moja żyje w Południowych 
N'>mezećh, w Nadrenji mż od 12 stuleci. Je ­
stem zakorzeniony w Niemczech. I oto przy­
chodzą mil jony Nipmców ogłasza ją  m nie ob­
cym. Przez wiele lat myślałem, że jest to ja­
kaś przem ijająca chmura, lecz obecnie widzę, 
że psychoza ,.rasowa" ogarnęła większość na­
rodu niemieckiego. .Test to dla mnie katastro­
fą duchową1*— zupełnie się straciłem. Całe mo 
je życie, wszystko w  co wierzyłem, zostało 
zburzone. Poprostu ra tu je  się ucieczką na ja ­
kiś czas do obcego kraju , abv zastanowić 
się. aby zrobić rachunek sumienia- 

Nie jest dla mnie rzeczą najistotniejszą, czy 
H itler dojdzie, czy nie dojdzie do władzy, jest 
to dla m nie sprawa uboczna. Ważnem jest to, 
że Hitler już teraz jest w Niemczech potęgą, 
która panuje nad m it jonami mózgów j dusz.

Lecz „rdzenni" Żydzi niemieccy stanowią 
znikomy odsetek śród tych „uchodźców od Hi

KRZYWE ZWIERCIADŁO

Patriota...
: Adolf Hitler, wódz czarnych Niemiec, król 
narodowych socjalistów, bożyszcze najskraj­
niejszej reakcji, trybun nienawiści i groźne za 
VWw5e na dymiących jeszcze zgliszczach Euro 
Py> — c.hc< odrodzić z gruntu swój naród, w y­
plenić obce w idm przymieszki j uczynić go 
„raso wo czyitym"

Durribug to wprawdzie nie nowy, — przeciw 
n’e> zaśniedziały, to grat, wyjęty z lam usa ru ­
pieci daw no już wyszłych z użycia niejedno­
krotnie niemiłosiernie wyszydzonych. Grat sta 
r.v. Antyk. Niemniej boski Adolf, śniący sen 
u tjrtule niemieckiego „II Duce", chce koniecz­
nie m ieć Niemców czystej krw i i rasy, t. zn.. 
bez najm niejszej domieszki krwi obcej, głów­
nie żydowskiej, choćby • wśród najdalszych 
przodków. Jedna bowiem kropelka tej „źłej 
krwi' dyskwalifikuje jej nieszczęsnego posia­
dacza W pojęciu „prawdziwego Niemca" i za­
myka m u raz n a  zawsze drogę do niemiecko 
hitlerowskiego zbawienia.

Proceder ustalenia tej „złej krw i" będzie 
bard/n a bindzo ciekawy, — jestem 'jednak pe­
wny, że ten  bezkompromisowy patrjota, w pe

wnych w p a d k ach , — zależnie, od. potrzeby — 
skłoni się p rze leż  do kompiomisów. Zrobi 
nam ten zaszczyt-

Już Heine w niemiłosierny sposób wyszy­
dzi ł ten paradoks czystości w świetnym  swym 
wierszu „Donna Clara", ale Heine przecież nie 
może być brany w rachubę. Sam bowiem był 
w stu prom ilach posiadaczem owej nieszczęs­
nej i tak znienawidzonej krwii,

Żato pozwolę sobie przytoczyć treść pewnej 
noweli, o r y g i n a l n e j  memieckiej, — dziś wobec 
iatrjolyczńej czystości rasy wielce aktualnej. 

N’esten nowelę tę czytałem rrzed około dw u 
dziestu laty i nie przypominam sibie ani jej 
tytułu, am nazwiska autora. W ielka szkoda! 
Dosłowny bowiem przekład byłby dziś raczej 
na miejscu.

Oto jej treść:
Dwóch pntrjotów a la Hitler, — gohbroda oraz 
k-ięaarz w pewnem mieście memieckiem, — 
doszło przy spożyciu dobrego bawarskiego 
piwa do wniosku, że ród prawdziwych Niem­
ców ginie bezpowrotnie. Postanowili więc 
spejmć zaszczytny obowiązek obywatelski i 
uratow ać wymierający ród germański od za­
g ła d y  A czy n ić  lo mogą jedynie przez stwo­
rzenie nowego typu pierwotnego Niemca. — 
ty p u  Mildfbranda. H adubranda czy Zygfryda, 
f e n  „Lrteutone" przyszłości, służyć będzie za
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. tlera" 90 piw onl stanowią żydzi pochodzenia 
I wschodnio •; js kiego, Przeważnie są to da 

wm ejsi Żydv rosyjscy, którzy znaleźli w Niem 
czech tymczasowe schronienie- Elementy te 
przywiozły z Rosji smutne, tragiczne doświad 
czenie, m ają  oni wyczucie nadchodzących prze 
wrotów i nie chcą powtórzyć fatalnego błędu 
popełnionego podczas przewrotu bolszewickie­
go

— Jestem, być może, tchórzem i panikierem 
— powiedział otwarcie pewien starszy ży d  — 
lecz -az się już oparzyłem- Byłem w Rosji Za­
m ożnym  człowiekiem i podobnie, jak wszy­
scy, nie Wierzyłem, że bolszewicy zagarną 
władzę, później zaś, że przy władzy zdołają 
się utrzymać. Gdy się o tem przekonałem, było 
już zapóino. Ledwo uratowałem  się ucieczką 
do Niemiec, zrujnowany, bez grosza w kiesze­
ni. Przez 10 Jat wytrwale pracowałem, aby 
znów zdobyć mały m ajątek, obecnie grozi m i 

niebezpiecżeńswo rządów Hitlera- Mówią, że 
u Żydów-obcokrajowców zabierze się wszyst­
ko, czego się dorobili. Nawet tych, którzy się 
naturalizowali, pozbawi się praw  obywatel­
skich. Mówi się o tem, że politycznie i gospo­
darczo przekształci się żydów w obywatel; dru 
giej karegorji. Wiele sie opowiada, być może, 
znaczna część tych pogłosek jest przesadzona 
lub też jest owocem paniki, lepiej jednak jest 
nie czekać zanim  się sprawdzi wiarygodność 
tych pogłosek, zanim  się upewni, czy spraw­
dzą się te straszliwe perspektywy. Lepiej jest 
się wycofać zbyt wcześnie, niż zbyt późno. Nie 
może Pan sobie wyobrazić, jak ciężko i sm u­
tno jest chodzić po ulicach Berlinami wciąż się 
lękać, czy aby jakiś „nazi" cię nie szturchnie, 
lub obrazi. Oazwy czaiłem się już od takiej a t­
mosfery i nu1 chce się już do m ej ponownie 
przyzwyczaić. W  Paryżu czuję się doskonale, 
Nikt się nie pyta, czy jestem Żydem, nikł się 
m ną nie interesuje. Żapom ina siię częstokroć ó  
swym żydostwie, popru*tu przyjem nie.

Różne i wielorakie są przyczyny, które SkłO 
niły do wyjazdu z  Nienjiec ów pierwszy tran ­
sport „uchodźców od Hitlera". O ile m ożna 
wnioskować na podstawie pi>sepiowaeLonej 
ankiety, chodzi o względnie drobną grupę za-' 
możnych przeważnie żydów, pochodzących * 
Europy W schodniej, którzy uznali za potrzeb­
ne zastosować środki profilaktyczne i wolą 
przeczekać w pewnlejszem m iejscu nadetjjga 
jącą burzę hitlerowską. Nie należy jednali 
wątpić, że po tej pierwszej transzy — jeśl1* 
sytuacja w Niemczech się nie zmieni — przyj 
dą następne, z pośród tych, którzy się je?z"ze> 
w ahają, którzy jeszcze wierzą, że klepka nifli 
nastąpi lub nie będzie tak groźna, Paryż ży­
dowski ujrzy chyba Wikrótce nową falę poiitycz 
nych emigrantów — „uchodźców od Hitlera"* 

—— — — ■  _  i ' m m  >i — — w
wzór. pouczy Niemców, jak  korygować zrzą  ­
dzenia Boga.
Do rozwiązania pobUmm potrzebni są  rodzi­

ce. Gouditio... siła, moc. bart, wprost olbrzym a, 
m uskuły Sim sona. Mózg? O tem nie myślano., 
grunt rasa, ooś w rodzaju „hą dełka zarodowe 
go". A ponieważ obaj auvoizy pom ysłu byl* 
dobrze sytuowani, bezdzietni, a spraw a leżała; 
..n „głęboko na sercu", jwstanowili przystąpić 
do dzieła, nie szczędząc kosztów ni trudów.

Rozpoczęły się poi zukiw ania. W śród dorod 
nych burszów miejscowego uniwersytetu upa­
trzono sobie byczki rozpłodowego im ojca przy 
szlego prawdziwego Niemca, — zaś jako m at­
ka nadawać się m ogła tylko i wyłącznie h e ­
rod-baba. pochodząca z okolic górskich, pełnią 
ca funkcje służącej u  miejscowego aptekarza.- 
Była- mocna w biodrach, silna w ręku, nogi 
jak kloce mocne, prawdziwe niemieckie.

Student i dziewka, — wymarzo-na para  dc 
stworzenia nowego praniem ca.

Ze studentem sprawa poszła łatwo i gładko. 
Czemużby me. I to jeszcze za wynagrodzeniem,
Z dziewczyną poszło nieco trudniej. Targ w 
targ. Dorodny student, pieniądze. No i caego 
się nie robi dla zbawienia i odrodzenia naro­
du. Interes został ubity.

W przep’sanym ćzasie urodził się uczckiwa 
ny z drżeniem praniemiec, Trochę było kłopo-
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P o  katastrofie lodzi podwodnej „M 2“

Su.. szoa katastrofę, jakiej uległa łódź angielska, wynikła, jak wskazują dolyohcizasowe badania, ze 
zLy<t wczesnego otwarcia klapy, za którą znajdował się samolot okręgowy Powstałą tuką wdarła 

się wodia, która zatopiła statek. Na zdjęciu szczątki samolotu okrętowego.

JOHANN K. LEYS

Papier z czarna obwódką
. Zapodał zm rok i m żył lekki deszcz. W  do- 

Sbu Mr P i^ofreya była cisza. Bowiem na gó­
rze leżała jyfrs P um frey  chora śm iertelnie na 
zapalenie płuc. Mr. Pum frey stal przy oknie 
i  wyglądał na  ubcę. Przed chw ilą odszedł le­
karz. Na odchodnem przygotował go na to, że 

\w nocy może się „coś stać“. M r-.-Pumirey był 
oŁOutny. Nawet bardzo. Czuł coś w rodza ju 
JLóaJpaiczy, opanowało go obce mężczyźnie wzru 
Ksenie. Żyć i>ez swojej m ądrej dobrej żony, 

w  ci»gu ostatnich czterdziestu lat stała 
(wiernie u  jego boku? Nie. Nie mógł sobie te­
go wyobrazić.

Mr. Pum frey posiadał daw niej sklep kolo- 
(Ojałny w 1 .ondynie. Kiedy zauważył jednak, 
''że się starzeje i że zastąpić go musi młodsza 
siła, był na tyle rozumny, aby wycofać się z 
Interesu. Osiadł w CamLctw ell, by żyć tu  z za 
oszczędzonych pieniędzy.
' Zwyczajem  małzonhow była codzienna prze 
' fchadtzka ma^dzy 3- -4 - tą  popołudnia. Jednali 
od czasu choroby żony, wychodził Mr Pum - 
irey  sam  z demu, bardziej z przyzwyczajenia, 
'niż z osobistej potrzeby.

W łaśnie w ybiła godzina spaceru. Mr. Pum  
'Irey odwrócił się mechanicznie od okna, wszed1 
do przedpokoju, zdjął zarzutkę i kapelusz. Pie 
lęguiarce oświadczył, że odchodzi najdłużej 
n a  godzinę, perzem  wziął parasol i wyszedł 
w  deszcz.

W ąska, spokojna ulica przy której m ieszka 
li, przylegała do dużych ulic handlowych 
londyńskiego przedmieścia. Stały tam  rzędem 
wielkie m agazyny, którycb obszerne okna wy

tów z m atką, trochę z jej rodziną, w której 
u jrzał świa* opatrzność' owy odrodzić'el rasy, 
ale w końcu golibroda i księgarz przywieźli ten 
skarb do domu.

Rozpoczęto (teutońską edukację.' Malca k ą­
pano w studni, kołyskę zdobi i gem nńsk i orzeł 
a przykrywała ją skóra zwierzęca. Golibroda 
spraw ił m u m iecz olbrzymi, by pierwszy jego 
odruch skierować ku starej brom, — a stary 
księgarz usypiał go recytując pieśni Nibe- 
Iungów.

Na imię miał Hagen.
Chłop rósł, żarł i wrzeszczał- 
Ale po . koku  miesiąc rob zadano wił żarcie

i tylko wrzeszczał. Petem  i krzyk jego tiacił 
n a  teutońśkiej mocy. Zaniemógł.

W brew zasadzie, że rycerze Atylli nie uży­
wali leków- zawezwano lekarza. Lekarz zba­
d ał pacjenta, opukał zapisał m iksturę, poki­
w ał głowa Pacjent nazajutrz zmarł.

Dja gnoza: vVodnglowie. '
Memento A o*'£' Hitłerl Uwaga na mc.ig 

rasy)
I. FLEISCHMAN

stawowe podobne były do hal jakiejś w ysta­
wy światowej. W  jednym  czy drugim  z tych 
m agazynów odbywała się zw ykle okazyjna 
sprzedaż. Sprawiało małżonkom Pum frey przy 
jemność skrupulatne studjowanic cen. Rado­
wało ich, gdy mogli ze swoich skromnych do­
chodów nabyć jakieś i zoczy po zniżonych ce­
nach.

Mr. Pum frey nie doszedł był jeszcze do 
tych ulic, gdy przypomniał sobie, że przed 
wyjściem z domu zapom niał zupełnie zmie­
nić ’etnie, w domu noszone buciki- na ciepłe 
zimowe. Gdybym jednak wrócił teraz do do­
mu, — m yślał — żona będzie zapewne cieka­
wa, dlaczego wróciłem i poco nagle znneniam 
obuwie. Szedł więc dalej, z uczuciem satys­
fakcji, że może robić co m u się poboda. Do­
szedł do szerokiego bulw aru i przechadzał się 
wzdłuż wysokich domów towarowych- rzuca­
jąc od czasu do czasu wzrokiem w okńa w y­
sra v.’Owe.

Przy jednej z takich wystaw przystanął. Z 
ciekawości. Było to okno wielkiego bazaru. 
P rzypatrzyifszy się bliżej zauważył stos papie 
ru listowego i kopert 7. czarną obwódką po ce­
nie bajecznie niskiej. Duże kartki oznajmiały 

’ publiczności, że papier ten jest najlespzego ga 
tunku, a nadzwyczaj niska cena umożliwią 
każdemu nabycie tego papieru. Nie będzie bo­
wiem iuż soosobności nabycia tego pierwszo­
rzędnego papieru o dwadzieściapięć procent 
niżej ceny norm alnej.

Mr. Pum frey chciał zaraz kupić, wiedząc, 
że w dom u stale brak papieru listowego. Lecz 
papier ten m iał szeroką czarną obwódkę, a 
takiego przecież nie mógł użyć.

Nagle zaświtała w mm myśl Gdyby to. co 
mówił lekarz miało być piaw dą, m usiałby 
przy najbliższem kupnie właśnie taki a me 
inny papier kupić. Kupując zaś teraz, zao ­
szczędziłby sobie na m iejscu ładną sumkę. 
Nie mógł się zdecydować. Tylko me teraz. Mo 
że ju tro

Nie! Potężny afisz dużem-i czerwonemi lite­
rami zwracał m u uwagę, że dziś nieodwołal­
nie ostatni dzień okazyjnej sprzedaży- Ju tro  
będzie zapóżno.

Teraz — powiedział sobie — nie godzi się 
Kupować papier żałobny, n'ie będąc jeszcze 
wdowcem? Nie, to byłoby straszne.

Zaledwie jednak uszedł parę kroków, gdy 
zbudził się w n !m  znowu zmysł kupiecki. By­
łoby zapewnie uczciwiej załatw ić papier ten 
ju tro  o czterdzieścipięć procent drożej, ale 
byłoby też nonsensem kierować się se.ntymen 
tem, n'ie wykorzystawszy tak rzadkiej okazji. 
I niezdecydowany stał długo przed wystawą. 
Biedząc się na rozwiązaniem tego zawiłego

problemu, szukał w polnego m ianow nika 
uczucia i interesu.

'Wreszcie postanowi: oglądnąć papier.
W szedł do sklepu i kazał sobie pokazać k lika 
gatunków. Przekonał s>ę niebawem, źe papier 
był pierwszorzędny, W ybrał dwie pacz-ki i 
tysiąc kopert i  zapłacił na miejscu.

Gdy wrócił dc domu, było już ciem no P a ­
rasol jego ociekał wodą. Mr. Pum frey uczuł 
zimno. Gdyby żona była z m m  razem, jatf 
zwykle, wróciła do domu, byłaby zauw aży­
ła, że m e zmienił obuwia. Ale leżała przecież 
w  łóżku Ra*-, czy dw a tylko w ciągu wieczo­
ra  wstrząsnął nim  zimny dreszcz, lecz kiedyij; 
się położył, uczuł ból w gardle.

N azajutrz rano było m u gorzej. Lekarz z a ­
trzym ał go w łóżku. Dowiedziawszy się, Że 
w zdrowiu żony nastąpiło lekkie polepszenie. 
Mr. Pumfrey nabrał nieco otuchy.

Następnego dnia lekarz, który go ImdaŁ 
m iał bardzo poważną minę. Pokojówka, prz< 
chodząca przypadkowo kurytarzem , w Którym 
lekarz i peięgr.iarka zamienili ze sobą k ilka  
słów opowiadała potom w kuchni, że iekarz 
całkiem wyraźnie mówił o dyftirji. Przyjęto 

i jeszcze jedną pielęgniarkę. Zastosowano wszy 
stkie środk", jakie tylko zna nauka 1 m0 iy c y - 

| na. Lecz choroba nie ustępywała. Mr. Pum  - 
I freya opuszczały siły coraz bardziej, Po dwóch 
I tygodniach zm arł.

Tym czasem  Mr Pum frey wracała do zdro­
wia. W  tydzień po pogrzebie męża zeszła p o ­
raź pierwszy na dół. W  pizedsiohku leżał na 
krześle auży  pakunek owinięty w nron-oWy 
papier.

— Nie, tego użyć nie mogę — zwróciła s',ą 
do pokojówki. — Jeśli me wygląda, tak jaK 
sobie wyobrażałam, pójdziesz i załatwisz in ­
ny. Naprawdę, zapom niałam  o papierze, po­
nieważ lekarz zabronił mi p isania listów. Zo 
stawię to sobie na później. Zresztą; kto mógł 
zamówić ten papier? Ja  z pewnością nie Mo­
że ty Anno?

— Nie, proszę pani. Nie czynię nic bez ‘zle­
ceni?. ;

— W dowa sięgnęła po rachunek, pewna, 
że znajdzie w mm rozwiązanie tej ciekawej 
zagadki. Rachunek nosił-datę 19. listopada.

Mrs- Pum frey zaczęła liczyć na palcach:
— To jest dzień, w którym  mąż mój zacho­

rował. Był tc przecież piątek, dzień w którym  
lekarz odchodząc, uważał m nie za straconą.

Nagle rozjaśniło się jej w głowie. Rachunek 
był aż nadto wymowny-

Pojęła natychm iast. Lecz m im o w szystko 
nie czuła do* męża żalu. W yjęła arkusz papie­
ru, obróciła go parę razy badawczo w pal - 
cach. wyprostowała i zanurzyła pióro w a tra  
menele. —

—  Biedny John —  westchnęła, był z a w s z e  
taki przezorny- (Tłum. B Di.)

P O N IE D Z IA Ł E K , 15 LUTEG O .
E r a k ó w  (312,8) 11,40 P rz eg l p r a sy ,.11,58 S y g n a ł  

Hejnał, 12,10 Gramol* 13,10 K om . m eteor. 13,15 Ko­
mun. go sp . 15,15 P r z e g l kom unik. 15.25 D la  nau­
c zy c ie li. „Jak uczym y d z iś  młodzież,'* —  J. O stro ­
w sk i. 15,45 G iełda p ien iężna  i kom . ry b a k ó w , 15,50 
G ram of 16.20 L ekcja j. franc. (ku rs e le m t n ł ), 16,40 
G ram f. 17.10 „Z za  k u lis  pokoju  Brzeskiego** — A. 
N ech a y  (L w ó w ), 17,35 Muz. tan. 18,35 ,(M ęczennicy  
za naród w  S p ie lb erg u 1* (O zapom nianych  b o h a ­
terach  p o lsk ich ) — M R u sin ek , 18.50 R o zm aił., 
kem . sport. 19.15 G ram of. Kom  sport, d z ien n ik  
p ras. 20 F e lje t  m u z y c z iy . 20.15 O peretka R. S to lza  
,,Sen o  Riwierze**, dyr. W . E lsz y k  i pp. M. K a rw o ­
w sk a  D. G utow ska, A. fjYasiei, M. J a n o w sk i;  —  
kom . pras. p o lic  sp ort 22 20 R ep o rta ż  e y r k o w y  
(W a r sza w a ). 23 K om un. 23,05 T ransm . sta cy j zagr. 
m uz. 21 H ejnał.

K a to w ic e  (4Q»,7) 11.45—14,55 p. K ra k ó w  i  kom . 
g o sp . 15,05 i 15,45 M uz 15,15—16 p. K ra k ó w , 16 
„O grodnik  śląski'*. 16,20—19 p. K raków . 19,05 D. o. 
p o w ie śc i. 19,20 „W  d żu n g li poleskiej**, 19,45—23 p. 
K ra k ó w  23 O dczyt w  j h iszp a ń sk im , 23,30 Muz. 
tan.

L w ó w  (380,7) 11,45,15,15 p. K a to w ice  i  Kraków, 
15,15— 16,40 p. K rak ów , i pogad  O m o d z i e ' 16,55 
G ram of. 17,10- -17,45 p. K ra k ó w , 17,45 „ R o d n o w a  
z b łęk itnym i"  18 M uz tan 19,10 „B oje  p o lsk ie  
fr a n c u sk ie g o  B oya". 19,30— 23 p Kraków, 23 P io ­
senki (F C zuszk ów iłtf), 23,20 Mu* tao.
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Organizacja walki z rakiem
Nowotwór złośliwy, zw any „rakiem". — ję­

drna z nagorszycli plag ludzkości — nie może 
tuż być uw ażany za chorobę nieuleczalną zwła 
■ szcza, jeśli w możliwie najwcześniejszym sta­
dium poddany zostanie właściwemu i umiejęt­
nemu leczeniu. W arunkiem jednak wstępnym 
.dla powyższego twierdzenia bez którego niema 
Ona wiążąc©] ważności- jest to, że w  każdym 

(Wczesnym ta im wypadku raka zastosuje się 
wszystkie metody zapobiegawcze i lecznicze, 

kombinując je w  odpowiedni sposób. Ze s t a t y ­
styki dużych zakładów przeciwrakowych wia­
domo, że w zaatakowaniu najrozmaitszych o r­

kanów ciała ludzkiego przez ten rodzaj nowo­
tw orów  uzyskuje się dość znaczny procent ule- 
czeń. W  pewnych rodzajach raków najważniej­
szym momentem jest doraźne uchwycenie, roz­
poznanie i wczesna operacja; w innych nato­

m iast raczej wskazane jest naświetlanie nowo­
tworu i to tak we wcześniejszych, jak i w nieco 
dalej posuniętych stadjaćh choroby.

'Pomyślne rezultaty osiąga się zazwyczaj w 
*ych zakładach, które jednoczą równocześnie 

^ fap ję  świetlną z leczeniem chirurgicznem. Je­
dnakowoż u nas w Polsce podobnie zresztą, 

i w bogatszych od nas Niemczech, ilość sto­
jącego do dyspozycji radu jest w przeważnej 
Części wypadków niewystarczająca; istnieje 
tylko bardzo niewiele zakładów takich, w któ- 
fychby zarówno dla jednostki- jak w tym mniej 
szym stopniu dla szeregu pacjentów ilość radu 
była dostateczna. W obec wysokie ceny tego 

Pierwiastka istnieje tedy tylko jedyna droga, na 
którą trzebaby jak najrychlej wstąpić;

tworzenie związków, wspólnot radowo 
leczniczych,

które umożliwiłyby dopiero instytucjom ubez­
piecz eń społecznych udział w nabywaniu radu, 
fcez konieczności ponoszenia nadmiernych kosz 
tów za  leczenie jednostek. Tak mogłyby pow­
stawać centrale dla walki z rakiem, w k'-ćrych- 
to centralach znane dotychczas metody lecze­
nia ulegałyby dalszej rozbudowie, a w miarę 
Postępu i pewnym jednolitym normom Oczywi­
sta, tutaj także należałoby skumulować wszel­
kie urządzenia, niezbędne lekarzowi-praktyko- 
,wi dla jego badań mikroskopowych, serologicz­
nych i rentgenologicznych.

Na tern jednak nie wyczerpuje się zagadnienie 
zorganizowanej walki z rakiem- Następnym e- 

tapem powinno być uformowanie
specjalnej organizacji.

mającej na celu wspieranie akcji przeciwrako- 
tvej lekąrzy-praktyków- Jej to zadaniem będzie 
utworzenie oddziałów s po lec zno-h ig je n i cz ny cli, 
k‘óre dbać winny o uświadomienie ludności w 
‘ym Względzie i dzięki temu wychwytąnie, uję­
cie chorych w możliwie najwcześniejszym okre 
f;,e choroby.

Również i troska o szkolenie lekarzy dla tej 
akcji powinna figurować w programie takiej na­
czelnej organizacji dla walki z rakiem. Szcze­
gólnie ważne byłoby, rzecz prosta- poparcie u- 
dzielone takiej organizacji przez ismiejące juz 
instytucje ubezpieczeń społecznych. Tutaj — P° 

2a poparciem , materialnem — jako szczególni-. 
Ważne wymleiiić-by należało skierowywanie 
szukających pomocy do odpowiednich stacyj e 
-zniczych następnie otaczanie opieką i czuwa­
cie nad przebiegiem choroby stanem chorego 
Po wyjściu z zakładu, wreszcie na wypadek na 
WTotu zapewnienie choremu dalszego leczenia- 

Szczególną uwagę powinny instytucje ubez­

pieczające poświęcić temu, by
I

zapobiec nadmiernemu rozprcszkowaniu sił,

to znaczy, by nie tworzyć zbyt małych poradni, 
czy przycohdni. niewyposaźonycsh p.zytem  w 

dostateczne środki. Ismieiące już urządzenia na 
leży, — zanim się prz3 stąpir dc dalszej ich roz­
budowy. — poddać badaniu w tym kierunku, 
czy odpowiada swoim celom i zamierzeniom. 

Dopiero po stwierdzeniu, że nie tylko możność 
przyjścia z pomocą chorym na raka przemawia 
za rozbudowa danej stacji, ale także i względy 

gospodarcze, które pozwolą na jak najlepsze, jak 
najbardziej rentowne ulokowanie potrzebnych 
środków pieniężnych — mogą i zdecydują się 
instytucje ubezpieczeń społecznych na czynną 
akcię na tym niesłychana ważnym oacinku — 
zdrowia publicznego

Lekarz i pacfent
Zazwyczaj, kiedy- mowa o tym temacie, ma 

się na myśli sposób obchodzenia się lekarza z 
powierzonym jego opiece chorym; natomiast 
daleko rzadziej zastanawiają się ludzde nad od­

wrotnie postawionym problemem: jak miano­
wicie chory zachowj^wać się ma wobec leka­
rza- A jednak sprawa ta ma nierównie większe 
znaczenie, niż się to ogólnie przyjmuje. Dlatego 
nie od rzeczy będzie przytoczyć tu „Przykaza­
nia w obejściu z lekarzem" tak. iak je zestawił 
Dr. Haincbuch z Frankfurtu nad Menem.

Jeśli to tylko możtiwe, idź do lekarza, do je­
go poczekalni i oszczędź mu w ten sposób dro­
gi.

Na wypadek gorączki wezwij lekarza do sie- 
bie.

Uwiadom go o tern wczas rano. żanim jeszcze 
wyjdzie z dom..,

Nic w zywaj lekarza na pewną ściśle okre* 
śioną porę tylko czekaj spokojnie — o ile natu­
ralnie nie rozchodzi się o jakiś nagty wypadek, 
który wym aga natychmiastowe, interwencji — 
aż przyjdzie na ciebie kolej.

Nie zawiadamiaj lekarza. że musi przyjść na­
tychmiast, jeśli niema po temu rzeczywiste; po­
trzeby

W  nocy wzywaj pomocy lekarskiej tylko w 
nieodzownych wypadkach.

W  czasie dni świątecznj^cu zasięgaj porady 
lekarskie: tylko w nagłych wypadkach; pamię­
ta! o tern, że lekarz tak, jak i pierwszy lepszy 
robociarż, ma prawo do świątecznego wypo­
czynku.

Nie posyłaj w razie potrzeby naraz po kilku 
lekarzy, tylko dopiero wtedy po drugiego dok­
tora, jeśli pierwszy w ezwany ośw iadczy, że 
nie może przyjść zaraz.

Jeśli jednak w chwili zdenerwowania w e­
zwano już równocześnie kilku lekarzy, to przy­
najmniej zawiadom resztę, jeśli jeden już przy­
szedł iżby się niepotrzebnie nie fatygowali.

Przygotuj jeszcze przed przyjściem lekarza 
wszystko tak by niepotrzebnie nie przedłużać

ego wizyty. Niechaj już będzie przygotowana 
miednica z wodą, mydło i ręcznik, a nadto rą­
czka z piórem, atrament i wogćlte wszystke, 
czego potrzeba. Spisz sobie przytem na ła rto e  
papieru wszystko, o co chcesz doktora zapy­
tać, byś potem w pośpiechu nie zapomniał

Także i w gabinecie lekarza, u niego w  domu, 
nie zabieraj mu. niepotrzebnie czasu.

Odpowiedzi redakcji
ZAPADŁA PRO W IN C JA : Środka chem icznego,

k tóryby tu m ógł sprow adzić pożądaną zm ianę, m e­
dy cy n a  nie zna. Sądzim y jednak, że  nagrzew anie  
tw arzy  przy pom ocy t. zw . diaterm ii doprow adzi dc 
popraw ienia się  cery .

NIESZCZĘŚLIW A BRUNETKA: S zw edzka gim­
nastyka  m asaż piersi obcisły  stan iczek hub napier­
śnik

KRAKOWIANKA- Jeść dużo o w o có w , kom potów , 
jarzyn, miodu; pić kw aśne m leko lub laktol. P o za -  
tem  w skazany ranny m asaż brzucha. Nadto gim na­
styk a , dalekie spacery i przechadzki..

CZYTELNICZKA 34: W cierać codzienn ie w sikórę 
g ło w y , pom iędzy w ło sy , sp iry tu s sa licy lo w y . P o ­
nadto przynajm niej raz na tydzień naśw ietlać  g ło ­
w ę  in tensyw nie  lampą kw arcow ą.

ERNA I.: Trudno na pytanie Pani odpow iedzieć  
bez uprzedniego zbadania; są to k w estie  trudne, 
nie dające się na dystans rozw iązać. Jako bezrob o­
tna pow inna Pani zw rócić się do M iejskiego Komi­
tetu dla w-alk i z bezrobociem , gdzie PO odpow ied­
nie m w yleg itym ow an iu  sie otrzym a Pani zlecenie  
do K asy C horych. Lekarze Kasy Chorych leczą w  
takich w ypadkach bezrobotnych bezpłatnie.

CZYTKI.NICZKA „N. DZ.‘‘: 1) W  piątym  m iesiące  
c iąży  jest to zjawisko stanow czo anorm alne w y ­
m aga zbadania przez lekarza chorób kob iecych . — 
2) N asiadów ki gorąca kąpiel nóg. a także s to so w a ­
nie środków  przeczyszczających  — szk od liw e, po­
n iew aż m oże w y w o ła ć  poronienie. —  3) Raczej dieta 
taka, jak polecona „Krakowiance" (o czy w iśc .e  bez  
m asażu : gim nastyki). —  4) N osić opaski e la s ty cz ­
ne lub pończochy gum owe. — 5) Kąpiele ogólne c
tem peraturze 35 stopni Cels.. raz lub dw a razy w 
tygodniu dozw otóne.

CH. PRZEW O RSK : N ie sądzim y iżby dziecku  
m iała grozić jakaś kom plikacja. Co do d alszego  za­
chow ania jie  w zględnie leczenia, bez zbadania nic 
p ew n eg o  p ow ied zieć  nie można.

ŻYDÓW KA: 1) Są to. d w a  cierpienia zaipełnio ró­
żn e . N enw ica serca je s f  cierp ien iem  c z y s to  funkcjo­
nalne m i dokuezJiwem  w praw dzie, a le  n ie  niebezp ie­
czne™ . — 2) W y  lap isow an ie  w nętrza nosa yrz&L
lek arza-speojalistę.

BARDZO NIESZCZĘŚLIW A: P orada na od leg łość, 
na podstaw ie sam ego  tylko ipisu listow nego , niem o­
żliw a.

ZM ARTW IONA BLONDYNKA: 1) i 3) M yć tw arz  
codziennie gorącą w odą i m ydłem , a w  ciągu dnia
2— 3 razy zm yw ać rozcieńczoną w odą kolońską. —  
W ieczorem  parów ka nad naczyniem  z gorącą w oda  
l w yciśn iecie  w ągrów . — 3) M ożna sp rób ow ać m a­
sażu tw arzy , aczkolw iek  w ie le  sob ie po tern o b iecy ­
w a ć  nie trzeba.

NAMIĘTNY ZWOLENNIK „N. DZ.“ : P rz y  jedze­
niu unikać nadm iernie c iep łych  pokarm ów  i napo­
jów; jeść  w ogó le  częściej, a w  m niejszych ilościach, 
Co do rum ienienia się  w  to w a rzy stw ie  - -  to w sk a­
zane jest zasięgn ięcie  porady u dobrego neurologa.

STAŁA CZYTELNICZKA „N. DZ.“ : P rzy czy n y
m ogą być najrozm aitsze  (zm iana położen ia  m acicy, 
zw ężen ie  przew odu szyjki m acicznej i inne) M oże  
zapyta  Pani S w eg o  s ta łeg o  lekarza, c zy  nie uw a­
żałby za w skazane zaordynow ać Pani któregoś z 
preparatów , zaw ierających  w y c ią g  z jajników

Wieczorny kurs kroju i szycia 
(dla Pań zajętych w biurach)
rozpocznie się w szkole zawodowej „Ognisko 
P racy" w Krakowie, ul. Mikołajska 9, II- piętro 
w dniu 15 lutego b. r. Początek lekcyj o godz. 
8-mej wieczór. Zgłoszenia i wpisy w kancelar- 
szkoły -odzienni-e. z wyjątkiem sobót, od god 
11—1*30. Telef 158-21.



S te B „NOWY DZIENNIK" w torek 16. II. 1932 Nr- 4Jr

PRZEGLĄD SPORTOWY
Thunberg—Nurmi na lodzie

C zy można so b ie  w y ob razić  Oliutpjadi. letn ią w  
Antwerpii, P aryżu , A m sterdam ie, i je szcze  w  L os 
A ngeles — oez  N urm iego? C zy  m ożna so o ie  w y -  
oDrazić zimową OKtnpjaJę b ez  G roetum sbratena —  
,,Nurmi ego śniegu" i bez T hunbćrga —  „Nurm iego  
wdu"?

A jednak na III, O lim piadzie z im tw ej w  L ake  
P lacid  n iezw yciężon y  d otych czas w  ogólne) punkta­
cji na w szy stk ich  m istrzostw ach  łyżw iarsk ich  św ia ­
ta  i z im ow ych  Olim pjrdach, fenom enalny Finn—  
1 hunberg n ie  startow ał. B rak jego był sensacją, a le  

Katastrofą, n iety ik o  dla hegem onii Finlandii w  bie­
gach łyżw iarsk ich , a le  i d la w sp an ia łych  N orw egów , 
w cg ó lo  dla Europy.

F rttzl B u rger

, -byla najw ięiosz; rew elacją  Igrzysk  w  L ake P la -  
otd, w ykazując św ietn ą  rormę, n iew iele  ustępując  
St>n}J Benie

F biu ibcig  to napraw dę Nrófimi Iodut Architekt s y ­
stematyczny i ce lo w y , m ilczący  i sk ryty , taktyk  i 
rutyniarz, b y ł 09toją i nan czycie lem . w zorem  i dro­
gow skazem  całej p lejady ie^o uczniów  1 naślad ow ­
ców,, Brak jego to iaztia bez busoli, bez la t v  m 
m orskiej, w o b ec  bezw zględnej koalicji am erykań­
skiej, nie przebieraiącej w  środkach na drodze do 
m ety ,

H nm berg jedyny zrozum iał, cr  znaczy zapow iedź  
m asow ego , wspói-rego startu b iegaczy  —  ły żw ia rzy  
—  W l  akę P lacid . On jedyny przew idział, że  sk aso ­

w a n ie  konkurencji ha Czas. n ieodzow nej i przym u­
sow ej w  dotychczas ooligatoryjnyon b iegach  dw ój­
k ow ych  a za p row ad zen ie  konkurencji na m iejsce i 
z w y c ię s tw o , w yiiikającej z k on ieczn ości w  Piegach  
m asow ych , w spólnych , które zaprow adzili po raz  
p ierw szy  A m eryk an ie  .w L ak e P lacid , a do których  
E uropejczycy nie byli przygotow ani i p r z y zw y c z a ­
jeni (mn-mo p ew n eg o  krótk iego  przedolim pijskiego  
treningu już na m iejscu), —  sp ow od u je  istny  pogrom  
starego  św iata . I tak się  r ze cz y w iśc ie  sta ło . W i­
dzim y to tera? po ukończeniu O lim piady w  L ake  
Placid.

Stary, 39-letni Ttam berg m iał rację. P o  kiikakiO- 
tmam zdobyciu  m istrzostw a  św ia ta  dla s ieb ie  i s ła ­
w y  dla s w ą  ojczyzny Finiandtji, po  zdobyciu  172 kg. 
strebrnycn I z ło ty ch  700 nagród miałby je lekkomy­
śln ie utracie z  pow odu... zmiany p rzep isów , dow o' • 
neó i n iedżen telm eń sk iej?

W ola ł p ozostać  w  domu i narazić s ię  na... n iesłu­
szna oySK w a łiłitację  K om itetu O lim pijsk iego Finlan­
dzkiego, k tóry  zb y t noohapm e karę tę 'ogłosił i obe­
cn ie  napew no jej żałuje.

C z y ż  pobito w  1 a k e  P la c id  chociażby  jeden z& 
w sp an ia łych , licznych rekordów  św ia to w y ch  Thun- 
b erg a ?  Zatem  i sa m eg o  i nunberga nie z w y c ię ż o ­

no. T y lk o  jeden jedyny w y c zy n  w  tabeli rekordów  
św ia to w y ch  lep szy  jesi od w y n ik ó w  Tnuraberga, —  

a to  n iedoścign iony  w y c z y n  genialnego M athiesena  
z  1914 roku w  biegu ua 1.500 m ti. czas 2,17.4 min., 
k tć ie g c  m im o usiln ych  starań n a w et Tnumber;g n ie  

móigł osiągnąć (nie liczym y biegu 10 km., w  którym  
rekord d z ierży  L arsenj

T hunberg zna A m erykę. W ie, że  lubi ona se n sa ­
cje, atrakcje, w ypadk i kontuzje, em ocje  k rw a w e. I 
okazał s ię  bardzo przew idującym . Na żadnej OLm- 
pjadzie n ie b y ło  ty le  skandali, dyskw alifikacji, pro­

testó w . kom uzyj. zdenerw ow ań , .n ieprzyjem ności, —  
Łak w  b a k ę  P la c ie  A m erykanie sparzyli s ię  na w ła  
sinym system ie . Konflikt m iędzy sędziam i, a zaw od ­
nikami am erykańskim i m usieli n iw e lo w a ć  .g o śc ie  z  
Europy.

Od 20-go  roku życia , przez 19 lat sta r to w a ł i w a l , 
c zy ł Thunberg dla chw aty  Finlandii i przepięknej 
idei zdobi waaiia n ieosiągn iętych  c e ló w . Jest on, —  
w ia z  z  K oblem ainencm  i Numnim, —  trzecim  „ ry ce­
rzem  biategp i umaka I. k lasy" , odznaczenia, nada­
nego przez  rząd fiński.

Sp osób  Jego ż y c ia  jest całk iem  prosty . N ie  prza- 
sitrzega żadnych s^ecjalnycft repuł, ży je  jak każdy  
przeciętny śm ierteln ik . Trening upraw ia latem  i zi- 
nią, n ie  nadm iernie, aby ty lko  utrzym ać się  w  kon- 

dyteji. M etody sw e g o  treningu- 9 trzcże zazdrośn ie i 
r-k- są  on e  nikomu znane. Kieruje się  m aksym ą, ż t  
trzeba trenow ać dktgie d y stan se  aby m ieć dobre  

w yniki ap rin ce  ’ ! L' ■' .......
O to w span ia ła  sy lw etk a  jednego z fetM m enów  

spor. o w y  cu, k tó ry  w peltu sław y ■} w nagrodę -za 
sw e  w y c z y n y  zosta ł wkońou sk rzy w d zo n y . D y sk w s  
iiflkacji TJ.unberga św ia t -sportow y uie akceptuje

(hi.).

Piłkarze przed Makabiada
Q|>rócz o b o zó w  lek k o- a tlety czn eg o , p ły w a c k ie ­

g o , c iężk o- a tletyczn ego  i g im n a sty czn eg o  urządza  
Z w . M akkabi w  P o ls c e  obóz p iłk a r sk i w  T arito- 
wi-e na którym  zo sta n ą  W yćw iczen i i w y e lim in o ­
w a n i p iłk a rze  Aa Mak ab,jadę.

W L od zi odb yła  się  kon ferencja  w  sp r a w ie  przy  
g o to w a ń  p iłk a rzy  d o  w y ja zd u  na M akahjadę. W  
zw ią zk u  z tern p o sta n o w io n o  u tw o rz y ć  ob ó z  p ił­
k a r sk i pod k iero w n ictw o m  w y b itn eg o  trenera.

Na tren ers p o sta n o w io n o  a a u g p żo w a ć  b y łe g o  
gracza  C ra co v ii p. K ałużę. Ze w z g lę d ó w  zaw od o-  
iw ych p K ałuża zm u szon y  b y ł o d m ó w ić  w o b ec  
cze g o  eb ecn ie  w chod zi w rachubę ty lk o  kan d yd a­
turą p. B orósza .

Q bóz uruchom iony z o sta ł 15 lu teg o  i trw a ć  b ę ­
d zie  4 ty g o d n ie  W ezm ą w  nim u d zia ł na jlep si p i ł­
karze żydow scy  ? W a r sz a w y , Ki ako-wa. L w o w a , 
.S tan isław ow e, B ie lsk a  i L odzi. Z p ośród  trenują­
cych w y ło n io n a  z o sta n ie  reprezentacyjna drużyną  
w  Ilości 15 osób  Ł ódzk i H akoah  w  o b o z ie  będzie  
r\p r ez en to w a n y  przez: B ap p orta  B a lsa m a . P o ­
pi cw icza . S iw k a  Z a k lin o w sk le g o  K ahana. Segc  
Ł  P ressera . M akkabi k ra k o w sk a  w y s y ła  środk o-
weern

L aod m an a , H ak o a h  b ie lsk i -  obrońcę "Keniga. H a- 
sm on ea  lw o w s k a  •— pom ocn ika  H o ro w itz a  i lew o -  
s k r z jd lo w e g o  P a r n w a . Z M akkabi w a r sz a w sk ie j  
z . ]iczen i będą Z e lcer  i  E ronberg.

F o r o s z  o p ró cz  fun kcji tren ersk ich  p rzew id z ia n y  
jest r ó w n ież  ja k o  czy n n y  za w o d n ik  

P r z e sz k o lo n a  d ru żyn a , przed  w yjazdom  dd P a ­
les ty n y , r o ze g ra  k ilk a  m eczy p ro p a g a n d o w y ch  z 
z esp o ła m i iig o w em i. Ma to na ce lu  jed n o cześn ie  i  
zb iórk ę o d p o w ied n ich  fu n d u szó w  na k o sz ty  p od ro­
ży  P ro je k to w a n y  jest m ecz z  L K S P o l on ją i Lc- 
gją. E k sp ed y cy ja  k o rzy sta ć  tę d z ic  ze w sz y s tk ic h  
u lg  p rzew id zia n y ch  d ła  sp o r to w có w , a w ięc  u lg  
k o le jo w y ch , bezp ła tn ych  p a szp o r tó w  za g ra n icz-  
n y d i. w iz  itp.

B ep rezen ta cy jn a  d r o ż y n a ' p iłk a r sk a  w  drod ze  
p o w ro tn ej za m ierza  ro ze g ra ć  sz e re g  m eczv. p rzy - 
czem  w  rachubę w ch o d zą  tu J u g o s łjw jn , B u łg a -  
rja, G recja R um unja i E g ip t, n ie z a le ż n ie  od teg o  
k ilk u  m eczy  w  sam ej P t le s ty h ie  

W  zw ią zk u  ż  w v ja z ic m  n a jlep szy ch  p iłk a r zy  
drużyny  ży d o w sk i*  z ło żą  m en iorih l d o  O. Z, P  N  - 
ó w  z prośb ą  o  p rzesu n ięc ie  term inu  m la tr z o s w .

Puhar Oru sa w 1932 roKii
PRZECIW NIKIEM  PO LSK I W  rcH A R Z ir  DAYI-i

SA  będzie w  roku freżącym  Holandija, z  któtrą wąłj 
czy ć  będzie nasz team  ten n iso w y  w II. rundzie Wl 
p o ło w ie  maja w  W arszaw ie. L o so w a n ie  b y ło  zatem) 
szczęś liw e , H olandia bow iem  nie przed staw ia  obe-j 
cn ie  daw niejszej silnej k la sy , istnieją przeto  s z a i» e  
na z w y c ię s tw o  .<tóre upraw niłoby do w alk i w  DI. 
rundzie -z Aiiglją w  W a rsza w ie , o c z y w iś c ie  b ez  
najimniajsizych w id ok ów  pow odzenia.

LOSOWANIE WALK O PUH iR  DAYiSA dało* 
następujący w yn ik : W  I. rundzie grają- W ęg rzy —i 
Finlandia, N iem cy—'Indie,, Auotrja— Cze-Onostewacjaj 
B e ls ia —Szw ajcarja, M onaco—N orw egia . Egipt—:Wloi 
ch y . -  - W  II. rundzie grają z w y c ię zc y  p ierw szej

UtterstrOm (S zw ecja)

w y g r a ł w L a k e  P la c id  b ieg  o tw a r ty  n a  18 km .

rji, oraz A.iglja— Ruiiminja P o lsk a— Holandia. Danja 
— Jugoslaw ja, Japomja— Grecja, zaś Irlandia i H isz­
pania zp zw y cięzca m i I. serji (pi aw dopudobnie z  W ę  
gram i i W iocham i). — W7 III. rundzie grają z w y c ię z ­
c y  IT. rundy, w  ćw ierć  finale z w y c ię zc y  III. serii, w  
pótfinale z w y c ię z c y  ćw ierćfinału , w e  finale  z w y c ię z ­
c y  półfinału. Z w y cięzca  strefy  europejski ej u  ale z y  
następnie^ :ze z w y c ięzcą  strefy  am erykańskiej i d o ­
piero zw y c ię zc a  tego  spotkania w a lczy  z  Francją 
iako posiadaczem  puharu.

Rozmaitości sportowe
OBÓZ DLA ŻYDOW SKICH PIŁKARZY P R Z tD  

M AKKABJADĄ odbędzie s ię  w- Lodzi od 15 lutego  
do 15 m arca b. r.

P O ST Ę PY  BO K SERÓ W  ŻYDOW SKICH W  PO L ­
SCE są coraz w ięk sze . D ow odem  ostatn ie w yn ik i.

NEBEL, najlepszy bokser RKS-u katow ick iego , 
jest Ż ydem , taksatno bracia Stahl w  1KP w- Łodzi. 
W ezm ą oni udział w zaiv, jdach  e lim inacyjnych  bok­
serskich  przed M akkabiaaą.

B il  L I M AURER, gracze Garbarni, mają się  prze­
nieść dc L w ow a.

GARBARNIA przestała  być klubem  fabrycznym  I 
stała się  sam oistnem  to w a rzy stw em  sp ortow em .

DR. CETNAROW SKI w ycofa ! się  osta teczn ie  z 
czynne! p r a c y  SiPoizowej. .

DYR. BIEŻEJSKI zo sta ł pona.wnię w yb ran y pre­
zesem  W isty  krakow skiej.

KRÓL SZW EDZKI G U ST A W  jest fanatykiem  ak­
tyw n ym  tennisa, m im o 72 lat. G m  °n i-eszcze c iąg le  
na turniejach tako Mr. G.

M ISTRZOSTW A HOKEJOW E EUROPY mak. się  
odbyć defin ityw nie  w  B erlin ie od 14 m arca do 20 
tharca b. r. w  tam tejszym  pałacu sp ortow ym . Żar­
tem  P raga  osiateczm ie zrezy g n o w a ła  z organizacji 
fitt.rnŁp’-" Fitrnn** ! Niemcy
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Znamienny ust prof .tteizmanna
W  jednym  7. •, Li staw z Palestyny1* ogłasza 

„Nasz Przegląd" następujący charakterystycz­
ny Ust prof. W eizm anna do jednego z jego 
Przyjaciół w Palestynie-

„Mani wrażenie" — pisze dr W eizm ann — 
że d ffiiiy  u  progu poważnych i decydujących 
wydarzeń. Za 5—6 miesięcy nastąpią wypadki 
1 i r e w ywołają zwrot w naszym ruchu. Znów 
stoimy przed chw ilą przełomową., w której roz 
®trzo&nąć się m ają losy rządów i mdów. Czy 
'jesteśmy do tego przygotowani? W artoby by­
ło. abyśm y i m y nie przespali tej chwili p rz e ­
łomowej W ola nasza w inna znaleźć swój wy 
ras. Jak? Jakiem i drogami? Być może, że w ła 
śnie w chwili obecnej warto byłoby zwołać 
■Wszechświatowy Kongres żydostwa, który 
S[~łby się wyrazicielem woli i dążeń  Ży­
dów..

Lady Erleigh i pułk. Kish 
przybyli do Palestyny

Jerozolima (ŻAT) Córka lorda Melchetta 
lady Erleigh przybyła z Jerozolim y do Pale 
styny. Lady Erleign udała się do Migdal, gdzie 
znajdują s ię  plantacje pomarańczowe i ' pałac, 
należący do rodziny Melehett.

Równocześnie przybył do Palestyny b. kie­
row nik egzekutywy sjonistycznej w Palesty­
nie pułk. Kish oraz dyrektor I.C.A. pułk. Bo- 
wl pp. pu łk . Kish zatrzym ał się w Jerozoli­
mie.

Katastrofa w miasteczku żyd.
Budapeszt (ŻAT) Pożai w miasteczku Mr>- 

neati, zamieszkałym  prawie wyłącznie przez 
Zydow, miał, jak się okazuje, znacznie więk­
sze rozmiary niż to wynikało z pierwszych 
wiadomości. W płomieniach zginęło 54 do- 
niow. zaiuieszkalych wyłącznie przez żydów 
i ulice w centrum miasteczka zrównane zosta 
y z ziemią. Podczas pożaru rozgrywały się 

'żące krew w żyłach sceny. Istnieje podej­
rzenie, że pożar wywołany został przez zbrod- i 
nirzą rękę Policja prowadzi surowe dochouze 
nie. Poseł Hirnaoga zażądał w parlamencie, 
'aby rząd przyazfcd z pomocą pogorzelcom.

Krwawe starcia m  ędzy K o m u ­
n i s t a m i  a s o n i s t a m i  w Paryżu

i Paryż (ŻAT) Odbyło ię tu  zebranie żydów 
skiego stowarzyszenia akademickiego, na kló- 
rem doszło do krwawego starcia między stu­
dentam i sjonistycznymi a komunistami. Kil­
ku studentów  odniosło tak ciężkie obrażenia, 
Że o utracie przytomności wyniesiono ich z 
sali.

113-ta profanacja cmentarza 
żydowskiego w Niemczech

Berlin (ŻAT) Chuligani sprofanowali cmen 
tarz żydowski w Lteidingen w okręgu Hildes- 
hełm. Sprawców nie wykryto. Organ narodo­
wych socjalistów w Badenji „Der Fiihrer usi 
luje zrzucić z hitlerowców odpowiedzialność 
2a profanacje cmentarzy, twierdząc, że „cmen­
tarze żydowskie są zaniedbane więc nagrobki 
same się zapadają".." Prasg żydowska napięt­
nowała te nieudolne próby hitlerowców wybie 
tenia ich wychowanków.

Hitlerowski „wał ochronny 
,tesralfzm“

WIADOMOŚCI Z KRAJU,

Skażenie chuligana-akademika
W  lis to p a d z ie  r. 1930 d o s z ło  d o  g o r s z ą c e j  

h e c y  a n ly s e m ć k ie j ,  w s z c z ę te j  n a  s ta c j i  w  Ś w i -  
g r ze  p rzez  A n t .  M a k o w s k ie g o  i  W a c ła w a  P ią t ­
k o w s k ie g o , s tu d e n t ó w  U n . W a r s z a w s k ie g o .
O ba i z a cz ę li s ię  ,,z a b a w ia ć  się" , b iją c  i p o tr ą ­
c a j ą c  c h ło p c ó w  ż y d o w s k ic h .  T a k  s ię  r o z o c h o -  
o i li .  iż  z a c z ę l i  b ić  ła s k a m i.  M a k o w s k i  p o cU ta -  
w il  la s k ę  p o d  n o g i  b ie g n ą c e m u  u c z n io w i  l y l -  
c h a jz e r o w i,  k tó r y  p o t k n ą ł  s ię , u p a d ł h a  s z y n ę ,  
d o z n a ją c  p ę k n ię c ia  r a m ie n ia .

 otjo
SE N SA C Y JN E  PO G Ł O SK I O P O D K O P IE  PO D  

L O ŻĘ P . P R E Z Y D E N T A  R Z P L lT E J . j

W  gm achu tea tru  W ie lk ie g o  w  W a r sz a w ie  zaa- I 
larm ow aiiO  onegdaj w ła d ze  b ezp ieczeń stw a  o... | 
w y k r y c iu  ta jem n iczeg o  podkopu pod lo że  P rezy - j 
denta R zeczy p o sp o lite j w  O perze. Z ja w iła  s ię  po­
lic ja . w ła d ze  bu d o w la n e  i d e leg a c i stra ży  o g n io ­
w ej. O k a za ło  s ię  że w  lo ż y  dila p u b liczn o śc i, rniesz  
czącej s ię  pod lo żą  P an a  P rezy d en ta , zn a lez io n o  
szp a rę  sz e ro k o śc i 30 cen tym etrów . P odjęte  b a d a ­
nia fa ch o w e  w y k a za ły , iż  o tw ór ten p o w sta ł »vsku 
tek w a d liw e j kon stru k cji d r z w i z w  za w o ro w y ch .  
N ied o k ła d n o ść  tę, n ie  g r o żą c ą  niczem  b ezp ieczeń ­
stw u  w  tea trze, postanow io.-.o  n ie zw ło c zn ie  n a p ra ­
w ić. poddając jed n o cześn ie  rew izji ca ły  gm ach, do­
m a g a ją cy  s ię  sta łe j op iek i i k o n se rw a cji zan ied b a­
nej w sk u tek  p r z er w y  p rzed staw ień .

PGS. D U R O  U N IE W IN N IO N Y .
W  L u b lin ie  moczył s ie  proces p o lity czn y  p rzec i­

w k o  p o s ło w i J a n o w i D u -o  (Str. L ud ow e). N a  pod­
s ta w ie  d o n ies ien ia  p o lic ji zo s  a l on o-skarżony o  
podburzanie lu d n o śc i d o  n ied a w a n ia  rekruta i n ie ­
p łacen ia  podatków . Sąd o k r ę g o w y  w  R ad om iu  ska  
zal p o s ła  D u ro  na 4 m ies ią ce  w ię z ien ia . Na roz­
p r a w ie  przed sądem  ap elacyjn ym  w  L u b lin ie  u- 
s la lo n o , iż  o sk a rżen ie , o p arte  na d o n ies ien iu  p o ii-  
cyjnem  jest b ezp o d sta w n e  Sąd a p e la cy jn y  w y d a ł  
w y ro k  u n iew a ż n ia ją c y  pos. D uro. B ro n ił adw . T o-  
n .a sz  C zernicki.

Przeci w ko Makowskiemu i ;  Piątkowskiem u 
: wytoczono skargę,, lecz prokurator spyhwS um» 
• r z y ł, 'Wobec lego rodzina 'T y lć h h jz e r a  v  y s tą h i  
ła  ze skargą w charakterze oskarżycieli pyGi- 
kowych.

Skargę tę przed Sądem Grodzkim w (JU.-oc* 
k u  popierał adw. M ie c z y s ła w  Rozenberg,' /;

SV w y n ik u  przeprowadzonej spyaWy^zdJaiLl 
w y r o k  S k a z u ją c y  M a k o w sk ie g o  n a  je d e n  rok  
w ię z ie n ia .

K R W A W Y  E P IL O G  Z E B R A N IA  SE L R O B O W .
CÓW.

W  n o c y  z 1 2 -go n a  13-go brr.. w  Syn .ow w ódzku  
N iżnem  (p o w ia t  S k o le), d w ó ch  policjan tów  w k ro ­
c z y ło  d o  d o r ip  n ie ja k ieg o  S zk  byua. gdzie  od b yw a  
la  s ię  tajru, narad a  S e h o b o w r ó w  przj udiznl^aprzy; 
b y łe g o  z  L ub lin a  n ie ja k ieg o  M ikołaja P a w e łk a  U - 
c zestn icy  ta jn ego  zeb ra n ia  w  liczb ie  o k o ło  10-ciu  
rzu cili s ię  na p o lic ja n tó w , u s iłu ją c  ich  rozbroić. 
P o P cja n c i zm u szen i b y li w  ob ro n ie  w ła sn ej użyć  
b ron i palnej, p rzyczem  p rzyw ód ca  zebrania -P aw e­
łek  z o sta ł zab ity , za ś  Szkałubym  i  jego  żona ran ­
ni. R annych o d s ta w io n o  d ó  szp ita la , p ięć  o só b  zo ­
s ta ło  a reszto w a n y ch . P r z y  zabitym  P a w e łk u  zna­
le z io n o  znaczn iejszą  su m ę p ien ięd zy  (P A T ).

N A DLŻ1CIA W  M AGISTRACIE ŁÓDZKIM.
Dzięki przypadkow i w y s z ły  na jaw  now e nadur 

życia , .popełnione w m agistracie łódzkim, O kazało  
się, ż e  inżynier wydziai-u m iaow nictw a. R osew ald  
pobierał od w szystk ich  pracow ników  tego y/ydzianti, 
którzy byli zatrudnieni w  godzina.cn penaak Mitro­
w ych  0 proc ich>poboróvv\ P ap  'ownięy, k tórzy  ni© 
chcieli opłacać teigo.haraczu, nieś ‘otrzym yw ali' pancy.

Inny inżynier tego w yd zia łu . B o o ro w sk i, nkTyl 
plan parcelacyjny majatku. Łagiew niki, zakupio*ie«'0 
przez m agistrat, a zapytany nartęipnie, c z y  jest plan’ 
parcelacyjny, o św kiczy ł, ż e  nic o tein, nie w ie . W o  
bec tego  polecono tpa sp orząd d ć p ła i. z a -k tó ry  po­
brał 11.000 zł. O ben ie  okazało  się,, ż© piań en leża® 
w  biurku inż. B obrow skiego. Obu inżynierów pocią­
gnięto do odpowiedzimoŚD1

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSbAUM, DIETLA 45.

— o§ o --

Z  W f U D O I ^ i E ^ i g
P o  gruntom  n im  r e m o n c ie  z o s ta ła

IAWIFFHIfi Wsisrrn c niił
Uf KraHnufiP, przy ul. Miodowej fi, I.p.
p o n o w n ie  o t n a r ią  i p r e u a d z o n ą  b ę ­
d z ie  n a d a l rod  s ta r y m  z a rzą d em .
Rzęsistt o św ie lltn ie  1 W entylacja! !r ale i GaPinety 
do gr^. Specjalność Śniadania w iedeńsk ie zl 1' - 
Pierw szorzędne bilardy Seiferta zł 1 1 0  godzina. 
O liczne odw iedziny uptasta  ZARZĄD.

UYKWtNTNE Czekolaclki Deserowe
JŁ d  T  0 S“

u; ISO odmianach —  kilo 16 zł.

B erlin . 14 2. P A T . H it le ro w sk i m in ister  Brun- 
Wiku K ia g g ę s  w w y w ia d z ie  u d zielon ym  kore- 
ond en tow i n o w o jo r sk ie g o  -L yen m g P o st  • K ni- 
e rb o ck er o w i o św ia d cz y ł, że  n iebezp ieczeństw o  
tvaaji w o jsk o w e j za leżeć  będzie, czy  F ran cja  w  
zie  o d m o w y  N iem iec  p łacen ia  repa racy j użyje  
zpm ocy R uch narodu w o-, so c ja lis ty czn y  p ragn ie  
ć w ałem  ochronnym  p rzec iw  b o lszew izm o w i. Hi- 
ro w cy  po zdobyciu  w ła d z y  p o stęp o w a ć  będą  
iśle leg a ln ie  R ządy ich  o p arte  zo sta n ą  na p"d- j 
iw ach  'eg a lizm u  T y lk o  opór w o n ec  w ła d z  spo- ; 
>dować m oże k o n ieczn o ść  użycia  przem ocy. Na 
J o w ; so c ja l iś c i  — zdaniem  K la g g esa  — jeszcze | 
c ią g u  r. ltJ32 zdobędą a b so lu tn ą  w ię k sz o ść  w  : 
eszy I

N A  N IE M IE C K IM  F R O N C IE  W E W N Ę T R Z ­
N Y M .

B e r lin , 14. 2 . (S c h .)  W  H a m b u r g u  d o s z ło  
d z iś  m ię d z y  k o m u n is ta m i a  n a r o d o w y m i s o -  
o ja l is t a n ń  d o  k r w a w e j  b ó jk i, w  to k u  k tó re j 1 
o so b a  z o s ta ła  z a b ita  a 2 o d n io s ły  r a n y .

M ANEW R1 F L O T Y  N IE M IE C K IE J N A  B A Ł T Y ­
KU.

B erlin  14. 2 P A T . K rążow n ik  n iem ieck i „L eip- 
zig" n ajb ard ziej n ow oczesn a  jed n ostk a  b o jo w a  
n iem ieck iej m arynark i w ojennej, z a w in ą ł d z iś  <lo 
portu P iła w y  W n a jb liższych  d n iach  okręt ten, 
w r a z  z innem i jednostkam i n iem ieck iej m a ry n a r­
ki w ojen n ej urządza m anew ry na B a łty k u  „D eut- 
'fh e  A łlg  Ztg p od kreśla , że p rzy b y c ie  k r ą ż o w ­
nika .L ę ip z ig  do P iła w y  p ozosta je  w  z w ią zk u  z 
o statn iem i w yd arzen iam i w  K ła jp ed zie . W  c ią g u  
niespełna 5 g o d zir  ..Leipcig* m oże od b y ć  d r o g ę  z 
P iła w y  d o  K łajpedy.

O ST A T N IE  W iA u O M O sC I SPO R T O W E  
OPa W a -  -K rtA K óW  6:0 (4.-0, 14), 1:0)

R ozegram y w  so b o łe  m ecz reprezeratacyijiny hoiKda 
jo w y  p o w y ższy c h  miiast na to r ze  T ropp. EŁsl. Y er. 
z a k o ń czy ł s ię  w ysokoeyfror.yą k lę sk ą  IŁrakowiiaa. 
T eam  O p aw y s ta n o w ił znam y-św iem y z e sp ó l T ro p -  
p au er EV.

W A W E L - BOGUCICE l9 2 ‘t 3:6 P K T .
M ecz b o k sersk i jjow yższych  z e sp o łó w  w  Kirako- 

w ie  w  sa li  S ok o la  n ie  n a le ża ł d o  Interesującyich. 
W a w el b ez  K a s iń sk ieg o  i Chrostka. G oście  z  W ie ­
czork iem , w ystęp u ją cy m  poza konkursem . W e w y ­
n ikach  4 knock- outy.

PING — PONG.
M AK K ABI (K R A K Ó W )—S IŁ A  7:0. W  m istrzo ­

stw ie  k la sy  A. M obec teg o  w ? 'k a  o  tytuł m istrza  
r o zeg ra  s ię  m iędzy M alckahi a O rlętam i w  trAsoiej 
rozgryw ce.
II . M IĘ D Z Y N A R O D O W E  M ISTR ZO STW A  S A N E ­

CZKOW E P O L SK I W K R Y N IC Y .
w y g ra ła  w  z ja zca ch  pań 1) MTtkowska. (K T H ). 2 ) 
H ansch  (A u str ja ), 3 ) P rz y b y lsk a  (K T H ). — Z jazdy  
par z o sta ły  un iew ażnione.

ZAW OOA O P C R A Ii W IE D E Ń SK I.
V.’iedcń. 14. 2. P A T . W sobotę; |  w n ied z ieP  r o ­

zeg ra n o  za w o d y  p iłk a rsk ie  o puittai w iedeńsk i. W  
sob otę  d „ u gor2ed n ą  drużyna „O stm ark" pok onał*  
d rużynę p ierw szej k la sy  1 \ A. C. w  stosunku 2:1. 
N a  k w a d ra n s przed  zasończen ierr z a w o d ó w  zw o ­
len n icy  p ob iteg o  k lubu w ta r g n ę li na b o isk o , przy- 
czem  jcyLem z g ra czy  „O stm arku" z o sta ł zran ion y  
k am ien iem  w g ło w ę . Sędzia  zm uszony b y ł przer­
w a ć  za w od y . W c ią g u  n ied z ie li ro zeg ra n o  następu­
ją ce  m ecze: Sp ortk iub— A u str ia  5:3 (2:0), W . A. C. 
— V ienna 3:0 (0:0), A d m ira—D onau 3:0 (0:0), Crl- 
ckebers—H akoah 2:1 (1:0), R ap id  (p ro f.)— Rapid  
A m atorzy  8:1 (4:1), B. A. C.—S iem en s 7:1 (6 1 );  
S lo v a n — M etallum  5:0 (2:0).

---ofiu——
MECZ H O K E JO W Y  K TH — TEAM  KOMB. ro ze ­

g ra n y  w  K ryn icy  d a ł w yn ik  3:1.
„ 0 U P “ A N G IE L SK I p rzy n ió sł u b ieg łej sob oty

I n astęp ujące w yn ik i w  piątej rundzie: Sh effie ld
' W ednesd ay  — C helsea 1:1, Arsenał — P ortsm ou tb  

2:0 H ud dersfie ld  T o w n —P resto n  N ord End 4:0
■ W atford  — B ratford  1:0
i
i Wiadomość) z Laaę P łacić zob. ua elr. S-iuej-
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Z Olimpjady w Lake Placid U l i
UTTERSTK O EM  (S Z W E C JA ) Z D O B Y W A  18 KM. 18 km . o tw a rty , a le  w  sk ok ach  i kom b in acji N or- 

W  b ieg u  na 18 km  S k a n d y n a w o w ie  u d o w o d n ili w e g o w ie  reh a b ilito w a li sw ą  s ła w ę , zd ob yw ajn c  
tw ą  w ysoką- k lasę . S en sacyjn em  je st u sa d o w ie n ie  Jak b v ł°  <Jo w z c w k I*.-
u ę  S zw ed ó w  i F in n ó w  w  c zo łó w ce  przód N o r w c

II UlHMiłMHim

•■L iliillb ia :! lal

l l l l l l l  ||IU1]

ll l l l l l

ganij. P rzy czy n ą  leg o  jest sz c z ę ś liw sz e  w y lo s o w a ­
n ie  p óźn ie jszy ch  num erów , które p o z w o liły  S z w e ­
dom  i F innom  d o g a n ia ć  p ro w a d zą cy ch  N o r w e g ó w .  
N a 01 startu jących  1) U tterstroem  (S zw ecja  1,23,07 
g., 2) Y iK sstroem  (S zw ecja ), 2) S a a iin en  (FLnl.) 4) 
L apiJalaihen M. (F in l.) , 5) R udstałuen  (N or.) (p ro­
w ad zą cy  b ieg , św ie tn e  m iejsce !), 6) G roeturnsbraa- 
ten (N o rw .) m is lrz  o lim p ijsk i, 7) T oik k a  (F in ł.), 
8} Stenen (N orw .), 0) L iik ą n en  ( F in l) ,  10) Svaerd  
(S z w ) ,  11) M aison ( S z w ), 12) V injaraugen  (N orw .) 
13) H ovd e (N o rw ’)'. 14) K oltarud (N ).

B IE G I P O K A Z O W E  P A N .
W b iegu  ły żw ia r sk im  na 500 mitr. z w y c ię ż y ła  

W ilso n  (K anada w  58 s e k , 2) D u bois (U S A ), 3) 
K lein  (U SA ).

\V  biegu- na 1000 m tr. 1) D u b ois (U S A ) w  2,4 
min., ’2) D onaldsun  (K anada), 3) F ra n cy  (U S A )

W  biogu na 1500 m tr. 1) K le in  (U S A ), 2 ) W ilso n  
(K an .), 3 ) F ra n cy  (U S A )

A M E R Y K A  Z W Y C IĘ Ż A  W  B O B SL E JU .
Po k ilku  zjazdach  b o b slejo w y ch , w  k tórych  ze  

. tiiifcinnom szczęśc iem  r y w a liz o w a ły  g łó w n ie  o s a ­
d y  Szw ajcarjii i St Zje-dn. zdobyła  z w y c ię s tw o  1' 
U SA , która w y n ik iem  1.57,68 m in u s ta n o w iła  n o ­
w y o ficja ln y  rekord toru. 2) S zw a jca rja , 3) U SA  
II , 4) Rumun ja , 5) N iem cy , 6) W łoch y  II, 7) N iem ­
c y  II , 8) W ło ch y  I, 9) B e lg ia  II 10) F ran cja , 11) 
A u stria .

JA P O Ń C Z Y C Y  P R Z E D  ŚRODK. E U R O P Ą
W ielk ą  r ew e la cję  sta n o w ili J a p oń czycy , k ió rzy  

u p la so w a li s ię  w  b iegu  o tw d rtym  .  i z łożonym  
prźed zaw od n ik am i śro d k o w o - europ ejsk im i D o ­
sk o n a le  w y s z li  C zesi, k tórzy  zdoby li 14-te (N o ­
w a k ) i 16te (B a rto n ) m iejsca. N a jlep szy  z P o la ­
k ó w  B ron. Czecji u zy sk a ł 18-te m iejsce  w  b iegu  o- 
tw artym . M arusarz Stan. za ją ł 2^ nic, Skupień 31, 
M otyka Zdz. 33-cie m iejsce  na sk la sy fik o w a n y ch  
W tym  biegu  44 za w o d n ik ó w

G R O E T U M SB R A A T E N  1-SZY w  B IE G U  K OM BI­
N A C JI

W biegu  z łożon ym  n a  18 km. sk la sy fik o w a n o  33 
sa w o d n ik ó w  1) G roetum sbraaten ( N o r w ). 2). S te­
nem, (N orw .), 3) K un jagaw a (Jap .), 4) Y injarcngen  
( N o r w )  m istrz  P o lsk i. 5) T a ik k a  (J a p ) .  6) B arton  
(C zech .), 7) K olderud (N orw .),1 8) Czech B ron . (P o l­
sk a ) , 13) M arusarz JStau, 24) M aru sarz  Andrz.

T R IU M F BR. CZECH A W  B IE G U  ZŁOŻONYM .
S k ok i w  kon ku rsie  b iegu  z ło żo n eg o  zad ecy d o ­

w a ły  o  u p la so w a n iu  się  w  k la sy fik a cji k o m b in a­
c j i  T uta j u zy sk a ł Czech B r. d o b re  w yn ik i, dzięk i 
czem u zdobył siód m e m iejsce w  kom binacji, co  o- 
inacza niety lk o  su k ces w  L ake P la c id , a le  i poprą  
Wę pozycji w stosunku do St. M oritz. gdzie Czech  
^ zy sk a ł 10-te miojsoe-.

R E H A B IL IT A C JA  NO RW EG Ó W  ZA K L Ę SK Ę  
W  18 KM

S a w ęd o w ie  ł F in o w ie  w y d a r li N o rw eg o m  b ieg

p ie r w sz e  cztery  m iejsca  Jak b y ło  do p r z ew id ze ­
nia u trzy m a ł s ię  na tron ie  (1 -szy ) fen om en aln y  
G roctum sbraatcn , 2) S łencn , 3) Y in jarcn gen , 4) 
K olleru d . dop iero , 5 ) E r ick sen  (S z w e c ja ), G) B a r­
ton (C zech o sł.) , m istrz  *Polski, 7) B r . Czech (P o l.) ,  
8) S im unek (C zech o sł.), 9) Ś lonron  (U S A ), 10) 
N ordb oe (K anada). 19) M aru sarz A ndrz., 27) Ma­
ru sa r z  St. P o za  kon k u rsem  u z y sk a ł A ndersen  
(N o rw  ) 64 m tr E r ie k so n  (S zw  ) 65 mtr.

NO RW EG  BE C K  SK A C Z E  71,01 MTR.

W  d a lsz y c h  k on ku rencjach  o tw a r ty ch  sk o k ó w  ®- 
z y sk a n o  już zn a czn ie  d łu ższe  sk ok i I tak B eck  
(N o rw .) sk o cz y ł na 71,01! o s ią g a ją c  d o ty ch cza so ­
w y  rek ord  św ia to w y , ponadto w sp a n ia łe  sk o k i o d ­
d a li w  2 serjach  K aufm an (S zw ajc .), C im en (A m er ) 
R uud (N orw .), W a lb crg  (NoirW.) A dachi (J a p .) —  
P o la c y  tutaj w y s z li  zn aczn ie  lep iej. Czech B r. u- 
z y sk a ł w  1-szej ser ji sk o k ó w  5-te, a  w  2-g iej 10-te 
m iejsce. Obaj b racia  M aru sarze zn a leź li s ię  tuż za  
Czechem .

U S IŁ O W A N IA  D Y S K W A L IF IK A C JI  
B R . CZECHA.

S ę d z io w ie  s ta r a li  s ię  su k ces Czecha zn iw eczy ć , 
chcąc g o  zd y sk w a lif ik o w a ć , lecz  na protest k ie ro ­
w n ic tw a  p o lsk iej ek sp ed ycji m u sie li r o zs tr z y g n ię ­
cie co fn ąć  i za a k cep to w a ć  7-m e m iejsce P o la k a .

K A N A D A  H O K EJO W YM  M ISTRZEM  O L IM PIJ­
SKIM  

K anada— U S A  2:2.
D ecy d u ją cy  m ecz f in a ło w y  o  ty tu ł m istrza  o lim ­

p ijsk ieg o  za k o ń czy ł s ię  m im o p rzed łu żen ia  g ry  
w y n ik iem  n iero zstrzygn iętym , w o b ec  czeg o  p rzy ­
znano K an ad zie  z w y c ię s tw o  na punkty. 2) U SA , 3) 
N iem cy, 4) P o lsk a
P A Ń ST W O  B E R T H E T  (F R A N C J A ) Z D O B Y W A ­

J Ą  JA Z D Ę  P A R .
K onkurs ły żw ia r sk i jazdy fig u ro w ej par zdoby­

li w o b ec  k ilk u n a sto ty s ię c zn eg o  audytorju-rn bez­
konkurencyjn i F ra n cu zi pp Berthet. o b ro ń cy  tytu­
łu m istrza  o lim p ijsk ie g o  w parach, u zy sk u ją c  d la  
F ran cji p ie rw sz y  z lo ty  m edal o lim p ijsk i w  L a k e  
P la c id  2) L o u g iiran — Iładger  (U S A )!. 3) R otter—  
S o h o lla s (W ę g ry ) ,  4) O rg a n is ta — S z J a y  (W ę g ry ),  
5) Snm uel W ilso n  (K anada).

NO R W E G O W IE  W Y G R Y W A JĄ  T A K Ż E  SKOKI 
O T W A R T E .

Br. Czech 12-ty w  skokach.

1 Jak b y ło  d o  p rzew id zen ia  kon ku rs sk o k ó w  zdo- 
I b y li N o r w e g o w ie  R ew e la c ję  s ta n o w ili C im en  
! (A m .) i A dachi (Jap .) Z nakom itym  jest su k ces Br.
! Czecha. 1) B irg er  Ruud, 2) B eck . 3) W nlllb crg  
| (w s z y s c y  N o rw  ). 4) E r iek so n  (S zw ecja ). 5) Cim en  
j (U S A ). (!) K aufm an (S z w a jc ) .  7) S ig m . Ruud (N o r- 

w eg ja ), S) A d ach i (J a p .)  9 ) C h logn a  (S zw a j.). 10) 
j Ry land er  (S z w e cja ). 11) Schón  (S z w e c ja ). 12) Br. 
j Czech (P o ls k a ) . 13) F a ls ta d  (U S A ), 14) Z ardin i 

(W io ch y ), 17) Stan M arusarz (P o l.) ,  21) B arton
(C zech o sł.) , 22) A ndrz. M arusarz.
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Wielkie oszustwo czekowe
udaremnione w Warszawie

W arszaw ska policja śledcza udarem niła ostatni.: 
w ielk ie oszu stw o  bankowe, p rzy gotow yw an e od dłuż 
•zefeo czasu przez bandę fa łszerzy , na czele  której 
sta l znany oszust i fa łszerz Franciszek Jakubow ski. 
Na trop afery naprow adził policję przypadek. P o  u -  
kradzemu w krakowskim  hotelu .,Grand” p. Chin-  
k ięw iczo w ei. policja, w arszaw ska przeprow adziła w  
poeiągaoh, odchodzących ze  stolicy, sp raw d zen ie  do  
ktimentów. w  nadziei!, że spraw ca m ilionow ej kra­
dzieży  przejeżdżać będzie przez W arszaw ę i być  
ttjożę uda się go ująć.

Pode zas takiej rewizji odkunientów w pociągu, od 
chodzącym  do Gdańska, w y w ia d o w cy  zajrzeli do 
przedziału drugiej k lasy , gdzie siedzia ł sam otny pa­
sażer. Zapytany o „dowód Osobisty, sięgnął dp k.iesze 
W 4  w yd o b y ł stamtąd... dw ie  książeczki paszporto­
w e. S p ostrzeg łszy  się, wsttnął szybk o jedną z nich 
z-. pow rotem  do k ieszen i, drugą zaś w r ęc z y ł poli­
cjantow i. P aszport ten op iew ał na nazw isko Jana 
L ęw i.r Zaintcrpclow any pasażer o św ia d czy ł. ’ż przed  
Itaw ion y  polie-janiom dow óu osob isty  na leży  do ję­
t o  służącego . Drugi zaś ;; zport jest jego dow odem

osobi st ym.  \V t ym dokumenc i e,  w y s t a w i o n y m  na na 
z wi sk o 52- letniego Ada ma  Pa kul sk i ego ,  z na jd owa ła  
się rzeczy.w iścio fotograf ia  pa s a że r a .  W s z y s t k o  to 
w y d a ł o  się w y w i a d o w c o m  tak podej rzana ,  iż p a sa że  
ra  poddano rewizj i .  W  por t felu znalez iono u niego 
d w a  czeki ,  w y s t a w i o n ę  pr z ez  B an k D y s k o n t o w y  w 
W a r s z a w i e  do banku g da ńs ki eg o „ De ut s ch e  Bank 
tutd Disconto Gese l schaf t " ,  j eden ną  s umę  47.Ó45 gul 
d e n ó w  gdańskich ,  na na zwi sk o J a n a  Lewi .  drugi  na 
47.550 g ul denów na n az wi s ko  Wi to ld a  Ba rańs kie go .

P odczas dalszej rew izji dokum entów  w  w a go irc  
syp ialnym  tegoż pociągu jeden z p asażerów  w y le g i­
ty m o w a ł się  dow odem  tożsam ości, w ysta w io n y m  na 
n a z w sk o  W itolda B aarńsk iege. I teg o  pasażera , któ 
r-e-go n azw isk o  figuirowalo na czeku , znalezionym  u 
Pa.kulsk:e g o , zatrzym ano i razem  z P akulskim  z naj­
bliższej stacji odesłano do W a rszaw y .

T a w  urzęd zie  śledczym  stw ierd zon o że  osobnik  
leg.tym ujący stę jako Barański, n a zy w a  się w  rze­
czy w isto śc i S y lw e ste r  W łodek i figuruje w  kartote­
kach urzędu ś led czeg o  w  rubryce n iebezp iecznych  
bandytów .

KATASTROFALNY POŻAR PIEKARNI PRZY  
UL. KOCHANOW SKIEGO.

W czoraj około  gozd. 7 rano w y b u ch ł pożar  w  jxe; 
karni A ntoniego Tapki, m ies.zczącej się  w  realności! 
przy ul. K ocah now skiego  22. L eżą ce  na bocztiychl 
przew odach kom inow ych  pieca piekarskiego workij 
z m ąki. zapaliły  się  a pożar przerzucił się  w k ró tce | 
na znajdujące się  obok sp rzęty . W  kilka minut c a łe  
w n ętrze  stan ęło  w  płom ieniach. Spaliły  s ię  u rząd zę-j  
nia piekarni, 4 w orki mąki. 3 m aszyny . Od żaru- p łoi 
miieni popękał komin od piw niy aż p o  drugie piętro.; 
Akcja stra ży  pożarnej trw ała  d w ie  godziny . Strata: 
około 15.000 zł. --------O-------

— D Z IŚ NO CNY D Y Ż U R  A P T E K ; R^nełc 22, Ul.. 
F lo r ja ń sk a  15. K a rm elick a  23, 29-go  L is to p a d a  5, 
D ietla  76, i pl Z gody 18. 1

— O DCINEK  P O W IE jC IO W Y  m u sia ł ze w z g lę ­
d ó w  technicznych  od p aść  z  d z is ie js z e g o  num eru. J

_  Z E  ST O W A R Z Y S Z E N IA  K O B IE T  „M IERA- 
CHI". P o sied zen ie  kom itetu  P ań  ju tro  v,’e w to rek  
o  godz. 7‘30 w  b iu rze  sz k o ły  M iod ow a 26.

—  „JE H U D A ". D ziś o  g o d z  7‘30 p len arn e  zeb ra ­
n ie  z referatem .

— Z K RAK O W SK IEG O  T E A T R U  Ż Y D O W SK IE  
GO. D ziś  w  p o n ied zia łek  o godz 8‘45 w ie c z o r e m  
„D os chasendł"  — św ie tn a  p ieśń  z ży c ia  ch łop ca  
ż y d o w sk ieg o  z Mai w iną  R appel w  g łó w n e j ro li.  
B ilety  w  cen ie  zn iżon ej u firm y F isch h a b  G rodzka  
4tf, w  p rzed sp rzed aży  — a od 6 -tej w ie cz ó r  p r z y  
k a s ie  T eatru .

—  Z T E A T R U  IM J. SŁO W AC K IEG O  D z iś  i W 
dr.i n a jb liż sze  p o zo sta je  na rep ertu a rze  tea tru  kra  
k o w sk ie g o  natchnione a r cy d z ie ło  E u ry p id esa  „Ifi- 
genja w A ulidzie"

— B E N N O  M O ISE IW IT SC H  fen om en aln y  r o sy j­
sk i p ian ista , k tó reg o  fan tastyczn a  w p ro st tech n i­
ka w y w o łu je  w ra że n ie  jakby ja k ieg o ś  m uzyczne­
g o  dem onizm u, a n ie zw y k ła  g łęb ia  m u zy czn eg o  
w y k o n a n ia  sta w ia ją  g o  na poziom ie  n a jw y ż sz e g o  
artyzm u w y stą p i jedyny raz  jutro <vc w to rek , dn ia  
16 hm. w  sa li  B n lo ń sk ieg o .

— ZAPALIŁA SIĘ ŚCIANKA i podłoga w  m iesz­
kaniu Adolfa G ottlieha. znm. przy ul. Kingi 6. Straż  
pożarna po krótkiej  akcji  pożar ugasiła.

R F P U P T T ' 4R  K IN O T E A T R Ó W
A PO LLO : „Cham" (K rystyna  A nkw icz. M. Cy­

bu lsk i. Irena C arnero).
A D R IA : .,K ochanek o północy" (J ea n ette  M ac  

D onald , R cg in a ld  D enny).
B A G A T E L A : „T rnder Horn*1 (E d w in a  B oth).
S Ł O xC E : „T arzan  w ła d ca  dżungli"  d w ie  ser je , 

razem  14 ak tów
STUKA: ,.S tero wiec L. A. 3‘*.
U C IE C H A ; „B ezim ien n i b oh aterow ie '' (Z u la  P o ­

g o r ze lsk a , M orja B ogda. Adam  B ro d z isz , Stefan  
Jaracz)

W A N D A : ..B ezim ien n i b oh aterow ie" .
W A R S Z A W A : „A rlek in nd a życia"  (E rna M ore­

na, H en ryk  G eorgc).

Ur z ąd  ś ledczy  zwróc i ł  się do Ba nk u D y s k o n t o w e ­
go z z ap yt an i em,  czy od e br an e  P a k u l sk i em u  c/.eki są  
o ryginalne.  Bank oś wi adc zy ł ,  iż rze cz y w iśc ie  w y sta  
w iat tak ie czeki  na bank  gdański ,  ale dla Jana L e w .  
na... 45. gul denów,  a dla B arańsk iego  na... 50 gulde­
nów.  O s z u s t w o  by ł o już s t wi e r d z o ne  niezbicie.  Dal ­
szo  dochodzenia usta l i ły,  iż do ba nk u gdańskiego na 
dos z ły  z  W a r s z a w y  a w i z a  z polecen iem  w y p ł a c e ­
nia w i ę k s z y c h  sum,  niż w y s t a w i ł  ie B a n k  D y s k o n t o ­
w y. Jak stw ierdzono, z banku aw iza w y s z ły  praw ­
dziw o. sfa łszow an e wi ęc  b y ć  m usiały na poczcie. I 
fu dokonano rew elacyjn ego  odkrycia. Oto urzędnik  
sied zą cy  przy okienku z listam i poleconem i. W lady  
Sław Żuk, by ł w  zm ow ie z oszustam i. Na prośbę P a ­
kulskiego pozw ala ł mu przeglądać nadaną k o resp o n ­
dencję poleconą i w yb ierać  listy dbankowe. Pakulski 
p rzesy ła ł je Jakwbowskiupiu. który fa łszo w a ł aw iza  
t zw racał z pow rotem  Żuikowi. M iędzy członkam i 
bandy a Jakubow skim  pośredn iczy ł rzekom y Jan 
L ew i. którym  okazał się, dzięki znalezionej przy  P a ­
kulskim fotografii, Jan K w askow sk i , technik budo­
w la n y . poprzednio zatrudniony w  M onopolu spirytu­
sow ym .
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